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Kraków 6 września.
Jedną z najważniejszych kwestji 

zajmujących najpostępowszą część 
•społeczeństwa starego i nowego świa­
ta — jest t. z. kwestja kobiet. Kwe- 
stja ta tu i owdzie zaczęła już scho­

d z ić  z pola oświaty, a przybierać cha­
rakter społeczny, przez co nabrała 
tem większego znaczenia i potrąciła 
o wiele innych zagadnień, których 
rozwiązanie przychodzi na porządek 
dzienny. W krajach, gdzie kwestja 

, kobiet zrobiła postęp największy, już 
wcale nie chodzi o to, czy kobieta ma 
prawo do wyższego kształcenia się 
Ińb nie, i czy jej starczy zdolności do 
zapuszczenia się w najwyższe sfery 
wiedzy ludzkiej. Praktyka codzienne­
go życia i możność pobierania w yż­
szego wykształcenia um ysłowego, 
zwycięzko obaliły zarzuty judzi zaco­
fanych i przekonały największych pe­
symistów o dobroczynnych skutkach 
wyższej oświaty szerzącej się pomię­
dzy kobietami. Dziś już idzie wcale o 
co innego. Dotychczas kobieta w A- 
meryce i najbardzićj postępowych 
społeczeństwach starego świata do­
magała się równouprawnienia rzec 
można naukowego, ale skoro mniej 
więcej otrzymała takowe, samą ko­
niecznością rzeczy zaczęła dążyć do 
zastosowania tejże samej zasady w 
całej jej rozciągłości. Stany Zjedno­
czone Ameryki północnej zaszły pod 
tym względem najdalej. Tam kobieta 
wykształcona w kolegjach i liceach 
specjalnie przeznaczonych dla kobiet, 
lub na uniwersytetach wespół z mło­
dzieżą płci męzkiej, nie mogła się za- 
dowolnić tą podrzędną rolą, jaką spo- 

. łeczeństwo dawniej przeznaczało ko­
biecie. Oprócz żony i matki, kobieta 
zapragnęła zostać obywatelką w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu. Konse­
kwentny i praktyczny Amerykanin, 
widząc, ze kobieta na ławach uniwer­
syteckich i w laboratorjach najzupeł­
niej usprawiedliwiła zaufanie ludzi 
postępowych, zaczął stopniowo roz­
szerzać zakres jej praw społecznych, 
otworzył kolejno dla niej banki i biu­

ra, powierzył wychowanie swych 
dzieci w niższych i średnich zakładach 
naukowych, przypuścił ją do niektó­
rych ur/.ędów, a nawet w niektórych 
poszczególnych stanach, kobiety za­
siadają w kongresie! Jeszcze krok 
dalej, a jedna z najzawilszych kwe­
stji zostanie wkrótce rozwiązaną. Naj­
więksi przeciwnicy wyższego wy­
kształcenia kobiet i rozszerzenia jej 
praw społecznych, przyznają, że o- 
świata kobiet nie pociągnęła za soba 
tych zgubnych następstw, jakich się 
po niej spodziewano. Społeczeństwo 
amerykańskie nietylko nie zdemorali­
zowało się i nie upadło, jak tego spo­
dziewali się przeciwnicy kwestji ko- 
jiet, ale owszem życie umysłowe 
sod dobroczynnym wpływem świa­

tłych matek i żon przenika w najdal­
sze zakątki życia towarzyskiego i fa­
milijnego, i chroni społeczeństwo a- 
merykańskie od zupełnego zmaterja- 
izowania, co w razie przeciwnym by­

łoby rzeczą bardzo łatwą przy prak­
tycznym kierunku życia amerykań­
skiego.

Nie tak łatwo idą sprawy w sta­
rym świecie. Tutaj jeszcze dawne 
przesądy i uprzedzenia stawiają ty­
siące przeszkód dążeniom kobiet do 
wyższej oświaty i do równoupraw­
nienia. Najdalej ta sprawa zaszła w 
Anglji, dzięki śmiałej inicjatywie je­
dnego z największych myślicieli na­
szych czasów —  John Stuarta Milla. 
Pod wpływem jego niedających się 
obalić dowodów i osobistej działal­
ności, otworzono kobietom podwoje 
uniwersytetów edynburgskiego i lon­
dyńskiego, do czego zresztą przyczy­
niły się niemało same kobiety ciągłe- 
mi petycjami. Skoro te pierwsze prze-l 
szkody zostały przezwyciężone, mo­
żna będzie spodziewać się i dalszych 
ustępstw w tym względzie ze strony 
światłych przedstawicieli ludu an­
gielskiego. W innych państwach eu­
ropejskich: we Francji, Niemczech, 
W łoszech, Śzwajcarji, a nawet na 
dalekiej północy w Szwecji i Finlan- 
dji robi się bardzo wiele dla podnie­
sienia stanu oświaty kobiet.

Uniwersytet w Zurich ściąga ko­
biety pragnące wiedzy gruntownej 
z całej prawie Europy.

Uniwersytety sztokholmski i hel- 
singforski przyjmują słuchaczów płci 
żeńskiej na wszystkie wydziały. We 
Francji i W łoszech pozawiązywały 
się liczne stowarzyszenia w celu wal­
czenia piórem i wszelkiemi środkami 
jakie daje konstytucja o zdobycie 
równych praw społecznych. Same 
rządy i reprezentacje ludów tu i ow ­

dzie i obią znaczne ustępstwa w tym 
względzie, a poczta, telegrafy, koleje 
żelazne są można powiedzieć pierw- 
szem polem przeznaczonem do zu­
żytkowania kobiecych zdolności.

Jeżeli od tego całego ruchu euro­
pejskiego zwrócimy się do nas sa­
mych, to z największym smutkiem 
musimy przyznać, żeśmy w tej kwe­
stji zostali daleko po za Europa. Na­
wet ta lekceważona przez nas Rossja 
po założeniu liceum dla kobiet w Mo­
skwie i otwarciu dla nich kursów 
medycyny w Petersburgu, zrobiła 
wiele dla podniesienia oświaty kobiet.

U nas dotychczas nietylko jeszcze 
nie może być mowy o dopuszczeniu 
kobiet do jakichkolwiekbądź urzę­
dów, ale na każdym kroku można 
napotkać przeciwników wyższej o- 
światy kobiet. Same kobiety śpią 
jeszcze snem sprawiedliwego, dzięki 
zapewne temu klasztornemu wycho­
waniu, jakie dotychczas pobierały, 
chociaż od nich właściwie powinna 
byłaby wyjść jakaś inicjatywa w te’ 
mierze.

Na naszych postępowców także 
wiele liczyć nie można, albowiem 
wśród nich nawet niewielu się znaj­
dzie szczerych przyjaciół wyższego 
wykształcenia kobiet; i to, co w spo­
łeczeństwach wysoko - cywilizowa­
nych staje się przedmiotem ogólnego 
zajęcia, u nas jeszcze często jest 
przedmiotem śmiechu lub mniej wie- 
cej dowcipnych żarcików. Mówiąc o 
stanowisku kobiet w naszem społe­
czeństwie, mamy na myśli specjalnie 
Galicję. W  innych prowincjach pol­
skich sama niemożność robienia cze­
goś i wywierania nacisku na władze 
krajowe po części nas usprawiedli­
wia, chociaż wyznać należy, że w Kró­
lestwie Polskiem pod tym względem  
robi się daleko więcej staraniem sa­
mego społeczeństwa.

Czas nareszcie i nam zastanowić 
się bliżej nad tą kwestją — i wziaśó 
się do pracy. Dotychczas tylko umie­
liśmy prawić naszym kobietom kom- 
plementa, podnosić ich patrjotyzm i 
cnoty, ale zapomnieliśmy, że na pra- 
wdziwem wykształceniu umysłowem  
im prawie zupełnie zbywa. Czemże 
można wytłumaczyć te ciągłe dające 
się słyszeć skargi na wstręt do czy­
tania i wszelkich zajęć umysłowych 
naszych kobiet, jeżeli nie niskiemu 
stopniowi ich rozwoju umysłowego. 
Uskarżamy się na ich próżność, lek­
komyślność, upodobanie w strojach 
i nieczynność, a zapominamy, że za­
miłowania do pracy i poważnego za- 
Jatrywania na rzeczy nie mogły w y­

nieść z naszych pensjonatów klasztor- 
nych, które były jedynemi ząkładami 
naukowemi dla kobiet.

Jeżeli dzisiaj podnosimy tę kwestję 
to nie dla tego, aby żądać przypu­
szczenia kobiet do słuchania wykła­
dów uniwersyteckich.

Do tego potrzeba poprzedniego 
przygotowania, na którem naszym 
kobietom całkowicie zbywa. Tylko 
dobrze urządzone gimnazja żeńskie 
mogą być zakładami przygotowaw- 
czemi i otworzyć stopniowo drogę 
do wyższego i gruntownego w y­
kształcenia, które samo tylko może 
zapewnić kobiecie samodzielne sta­
nowisko w społeczeństwie.

Ale i na gimnazjach żeńskich pra­
wie zupełnie nam zbywa. Oto w na­
szym Krakowie, pomimo zapowiedzi 
i ogłaszanych statutów nie możemy 
się dotychczas doczekać gimnazjum 
żeńskiego. Jeżeli we wszystkiem bę­
dziemy postępować tak opieszale, to 
tylko przekonamy Europę, że u nas 
wcale się nie zanosi na żadne odro­
dzenie i upamiętanie w tym smutnym 
1872 roku.

Nienależy zapominać, że kwestja 
podniesienia oświaty kobiet jest ró­
wnież ważną jak i kwestja ludu, albo­
wiem jak słusznie powiedział jeden 
z największych myślicieli, „takiem 
. est społeczeństwo, — jaką jest ko- 
Jieta“.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 5 września. 
W czoraj odbyło się zgrom adzenie przed­

wyborcze. Zgrom adziło się około 60 wy- 
lorców  i postanowiwszy nie wiązać się 

żadnym  kom pletem , przystąpili do w y - 
30ru kom itetu przedw yborczego z 150 
członków. Do kom itetu tego w ybrani zo­
stali :

A leksandrow icz Adolf, Baczewski J ó ­
zef, Balassitcs A ugust, B ałanda M ichał, 
Bałutow ski F ranciszek , Baurowicz Win- 
centy, dr. B eiser Mojżesz, dr. Benoni 
K arol, Berger Mojżesz, B ernstein Jakób  
H ersch, B lechschm idt K aro l, Błotnicki 
Edward, Bogdanowicz A ntoni, Chiliński 

Antoni, dr. Czem eryński Ign ., dr. Czer- 
kawski Ju ljan , Czerszyk Jan  K anty, Czer­
wiński W ładysław , D arow ski M ieczysław, 
D ębkow ski L eon, D obrzański Jan , Dy- 
dacki F ranc., D ym et M ichał, dr. Feiles 
Edw ard, dr. F reund  A ugust, dr. F ried  
Jan , F ry d ry ch  Jan , dr. G ębarzew ski D o­
minik, dr. G erstm an Teofil, dr. G o ld ­
man B e rn a rd , G ołogórski A ntoni, dr. 
Gottlieb H enryk , G rabiński W acław , Gro- 
man K a ro l, G ubrynow icz W ładysław , 
Halski A ntoni, H escheles Mojżesz, dr. 
H ilbrich Em il, dr. H oenigsm an Oswald, 
dr. Hofm an Edw ard, dr. H ofm an K ornel, 
Hofm an M aurycy, Jasiński A leksander,

ZAKOPANE.
Odjeżdżającego w T atry  wezwałeś sza- 

* owny redaktorze, abym  ci p rzysła ł z Z a­
kopanego korespondencję. Łatw o było 
przyrzekać, trudoićj dopełnić obietnicy. 
O detchnąw szy nieporównanym  tatrzań- 
skićm  pow ietrzem , pojąc się w onią ziół 
i św ierkow ych lasów, rozkoszując w w i­
dokach skalistych turni i śniegiem po­
kry tych  gór, —  ra j  człek o niejednóm 
zapom ni, a najchętniój o dziennikarstw ie 
i o w s z y s t k i c h  na świecie dzienni­
kach. D aruj szanowny redaktorze że po­
w iedzia łem : „wszystkich*, korespondent 
z Podhala wimen się przejąć duchem 
górskiego ludu a lud ten odznacza się 
szczerością w kaźdćm  słowie.

N iezdolny byłbym  zatćm tłum aczyć się 
wobec wymówek, k tóre  mnie za pow ro­
tem czekają, że po najg0r82^  k am ieni. 
ftćj jadąc drodze stłukłem  flaszkę z in­
kaustem  a w Zakopanem  atram entu  i za 
cenę zło ta nie dostanie. Z  całą przyznam  
się prostotą, że tatrzańskie pow ietrze po­
działało na mnie j a k  w o d a  L e t e j -  
s k a . . .  A jeźli nie wierzysz że pow ie­
trze  to może taki na ludzką pamięć wy­
wierać skutek, to przypatrz  się w racają­
cym ztam tąd zn a jo m y m : wygładziły im 
się poorane zm arszczkam i czoła, a wy- 
bladłe tw arze w ypełniły  się i czerstwćm 
zarum ieniły zdrow iem . Szum wodospadów 
zagłuszył na czas ja k iś  troski w ich ser­
cach, myśli o dom owych kłopotach ro z­
wiały się jak  m gła nad  G e w o n te m ...

Otóż, daruj szanow ny redak to rze , jak 
o troskach  i kłopotach, tak  i o przyobie- 
canćj korespondencji. . .  zapom niałem  ! 
K łopo t i inkaust z dawien daw na w bli- 
skićm z sobą zostają pokrew ieństw ie; gdy 
człek o k łopo tach  niepom ni, to w tedy i 
owa ( ja k  ją nazw ał w łoski poeta) opera 
d mchiostro, „atram entow a robota* pewnie 
mu na myśl nie przyjdzie.

F laszeczka z atram entem  nie stłuk ła  
mi się na zakopiańskiój drodze, bo po­
wiat now otarski (prócz drogi do Jaszczu­
rów ki) znacznie lepszem i cieszy się d ro ­
gam i i staranniejszćm  tychże u trzym a­
niem od niejednego powiatu, gdzie choć 
równo ja k  po stolo, jed n ak  błota i wy 

°Je nj °  do przebycia. P iór i papieru i 
- - k i c h  przyborów  do pisania nie za- 

ra  oby mi w wcale dobrze zaopatrzo­
nym sklepie korzennym  w Zakopanem  — 
ale, p o w tarzam : fa l e  D unajca i górskie 
powtetrze -  to i8tna woda L etejska.

Dzis ju  wrzesień, goście, k tó rzy  w tym 
roku  liczmój niż w latach poprzednich 
do Zakopanego zjechali, już  po większój 
części opuścili l a t r y .  Czemuż więc teraz 
przypom inam  sobie dane ci jeszcze w lip- 
cu przyrzeczenie i tak  niewczesną, bo 
spóźnioną korespodencją dopełniam* zo­
bowiązania ?

Oto, wyczytałem  w nr. 194 Kraju ko ­
respondencję z Z a k o p a n e g o  i nie- 
radbym  bardzo aby mnie jako współ- 
p iacow nika Kraju  o autorstw o tójżo ko ­
respondencji bezimiennój posądzono; za- 
w aite w niój bowiem uwagi i spostrzeże­
nia są wręcz przeciw ne uwagom i spo­
strzeżeniom moim i w szystkich znajom ych 
mi tegorocznych gości zakopiańsk ich , a

Jaśkiew icz K ajetan, Jaskó lsk i Jan  dr. 
Jekeles M aurycy, Jolles M ichał, Jurgenś 
Józef, Ju stjan  Stanisław , dr. K abat M au­
rycy? dr. K arcz M aksym iljan, K ijak  Ję- 
drzćj, K lein Jan , K lipunow ski K arol, dr. 
Kohn Jozef, dr. K olischer Józef, dr. Ko- 
lischer Juljusz, K om arnicki Ignacy, K o­
stecki P laton, K rólikow ski F . W ., L aza ­
rus M aurycy, dr. Loew enstein B ernard, 
Ław row ski Antoni, dr. Ł opacki Ludw ik, 
Łoziński _ Stefan, dr. L ubiński Ludw ik 
dr. M adejski M arceli, M ajewski W łady­
sław, M ałuszyński Jan , M ańkowski Adolf, 
dr. Mansch Filip, M arkiewicz Stanisław , 

M azurek A ndrzój, M azurkiewicz Jan, 
M edveczky Zygm unt, M ączyński Piotr, 
Mieses A. O., dr. Millerot Józef, Miła- 
szewski Ignacy, M łocki A lfred, M okrzyc- 
ki Jęd rzej, M om ocki F ranciszek , Moty- 
lewski Klemens, M oszczański M ichał, Mo- 
zer Zygm unt, M uller M arcin, M uller Jó- 
zef, M unk M ajer, N iem czynowski Stani- 
sław, dr. Noskiewicz August, dr. Nossig 
A ugust, dr. O polski, Pajączkow ski Józef, 
^awłowski K a ro l , Pepłow ski Ludw ik, 
iątkow ski Józef, P iątkow ski Feliks, Pie- 

pes Jakób , P leśniak W ojciech, Południew- 
ski F ranc., Popowicz F ranc., P rugar M ar­
cin, Reis Ju ljusz, Rewakowicz H enryk, 
Romanowicz Tadeusz, dr. Różański J ó ­
zef, R ucker Zygm unt, R ussm anu Leib, 
dr. Samolewicz Zygm unt, Schapira Geda- 
mg, bchayer K arol, Schiuit H enryk, dr. 
Scprenzel Em anuel, Schum an Jan , dr. 
Semilski Teobald, dr. Serrnak Józef, dr. 
Skow roński Zygm unt, Sm utny Jan , So­
bieski Stauisł., ks. Solecki Łukasz, Star- 
kel Juljusz, Stokow ski A polinary, Stroner 
Adolf, S trzelecki Feliks, S trzelecki H en 
ryk , Szaszewski A leksander, Szemelow- 
ski Ju ljan , Szim ser Leopold, Szydłow ski 
Leopold, Turasiew icz Rom uald, ks. Ufry 
jew icz Rom uald, W ajda P iotr, W aliche- 
wicz M ichał, W ichert Gustaw, W idrnan 
Karol, W ieczyński Jan , W ild  K arol, Wi- 
sniewski W iktor, dr. W itz H erm an, W o 
liński M ikołaj, dr. W olski Ludw ik, ks. 
Zabłocki Feliks, Zasław ski Antoni, dr. 
Zbyszewski W iktor, dr. Z ucker Filip, dr. 
Z ucker W ilh e lm , Z aak W incenty, Ż eli­
chowski Jan , Żm udziński A leks., Ż ółk iew ­
ski Zygm unt.

K om itet ten m a się zebrać w niedzielę 
dm ą 8 w rześnia o godzinie 4  po południu. 
Dziennik Polski pisze o przyszłych wybo­
rach co n as tęp u je :

Słychac, że żydzi lwowscy obstają przy 
dotychczasow ym  zwyczaju i na miejsce 
ś. p. dr. I r a n k la  chcą mieć koniecznie 
posłem  żyda. W ym ieniają trzech kandy 
datów, mianowicie dr. Ju ljusza  K oliszera, 
dr. Józefa K ohna i dr. H enryka Gottlie- 
ba. D r. K oliszer już k ilkakro tn ie  odm ó­
w ił przyjęcia kandydatu ry  — gdyby teraz 
zdecydow ał się, m iałby praw dopodobnie 
wszystkie głosy  ża sobą, jak o  najlepićj 
znany i najpopularniejszy z wszystkich 
kandydatów  żydowskich.

O płakane to są stosunki, iż przy wy 
borze posła dla miłój zgody, i dla dania 
słusznio żądanych rękojm i, potrzeba k o ­
niecznie mieć wzgląd na wyznanie. Spo­
łeczeństw o nasze będzie musiało zrobić 
ogrom ne postępy, nim będą m ogły ustać 
względy tego rodzaju. Na razie, jeżeli nie 
będzie stawiony kandydat chrześcjanin, 
mający w ybitne znaczenie polityczne, o- 
św iadczyćbyśm y się musieli za żydem,

byle tenże przyznaw ał się do obozu na­
rodowego. I  to bowiem je s t ważną rze ­
czą, wobec krzyków  dziennikarstw a wie­
deńskiego, w indykującego żydów polskich 
dla ku ltury  m em ieckićj —  byśm y mogli 
zywemi przykładam i w sejmie krajow ym  
zadać kłam  m rzonkom  germ anizacyjnym  
i udow odnić stronnictw u Nowej Pressa i 
Deutsche Zeitung, że żydzi w Galicji do 
mego nie należą.

LWÓW. Sprawozdanie wydziału krajowe­
go z projektem do reformy urządzeń gmin­
nych i powiatowych.

(Ciąg dalszy.)

Pro jek t wydziału krajowego:

U s t a w a
dla królestw a Galicji i L odom erji z wiel- 
kiem  księstw em  K rakow skiem , zaw iera­
jąca^ p o s t a n o  w i e n i a  o okręgach gmin-

Zgodnie z uchw ałą sejmu mojego k ró ­
lestwa Galicji i Lodom erji z wielkiem 
księstwem  K rakow skiem  rozporządzam  co 
następ u je :

A rt. I.
Postanow ienia § 96 ust. gm. z dnia 12 

sierpnia 1866 roku  (1. 19 dz. ust. kar.) 
znosi się w dotychczasowćm  ich brzm ie­
niu. W ich m iejsce wchodzi w życie, ja­
ko dodatek do ustawy gm innej, do u sta­
wy o obszarach dw orskich i do ustawy 
o reprezentacji powiatowćj z dnia 12 sier­
pnia 1806 roku (1. 20 i 21 dz. ust. kar.) 
ustaw a o okręgach gm innych.

A rt. II .
D opokąd  naczelnicy okręgowi nieroz- 

poczną urzędow ania, zachowują rep re ­
zentacje gm inne i przełożeni obszarów 
dw orskich cały dotychczasow y swój za­
kres działania i załatw iają spraw y wedle 
postanowień dotychczas obowiązujących.

hpraw y z dniem  rozpoczęcia urzędo­
wania naczelnika okręgu prawom ocnie 
me załatwione, przechodzą w zakres dzia­
łan ia  okręgów  gm innych i w ładz nad 
niemi przełożonych i z a ł a t w i a n i* będą
wedle postanow ień ustaw y 0 okręgach 
gm innych. ro

A rt. I I I .
W ykonanie^ tćj ustaw y polecam  m oje­

mu ministrowi spraw  w ew nętrznych. 
U s t a w a .

0 ° k r fg ach gm innych 
dla królestw a Galicji i Lodom erji z wiel­

kiem  księstw em  K rakow skiem
d z i a ł  i .

O okręgach gm innych w ogóle.
O krąg  gm inny.

§• U U la wspólnego załatw ienia spraw  
policji miejscowój i poruczonego zakresu 
działania w gm inach i obszarach dw or­
skich tw orzy się okręgi gminne.

T ylko w tym  samym powiecie p o lity ­
cznym położone m iejscowości wchodzą 
w sk ład  okręgu.

Tw orzenie okręgów  gm innych.
§. 2. Z  uwzględnieniem za ludn ien ia , 

obszaru , zamożności, sił um ysłow ych i 
inDych m iejscowych stosunków , a w ysłu­
chawszy wniosków rady  powiatowćj i po- 
iitycznćj w ładzy powiatowćj, p o d z i e l ą  
w ydział krajow y i polityczna w ładza k ra ­
jow a pow iat na okręgi — orzekną, k tó ­
re gm iny w yłącza się ze zw iązku ok rę­
gowego, jeżeli ich zam ożność i siły u-

wreszcie tem u co o ludzie góralskim  i o 
stosunkach tam tejszych piszą w swych 
Przew odnikach ks. Jano ta , panna St i 
p. E liasz.

Zdaniem  mojćm cieszyć się nam  w y­
pada, że osoby szukające wytchnienia w 
lecie lub potrzebujące dla zdrow ia gór­
skiego pow ietrza, żętycy i rzecznój k ą ­
pieli, zam iast do G leichenbergu, E rns- 
dorfu („Jaw orzna*) i Roznau, z każdym  
rokiem  coraz licznićj zjeżdżają w T atry  
do Zakopanego. A jeźli przy w zrastają­
cych tamże dla gości wygodach, nieod- 
bicie drożeją ceny pom ieszkania, w ik tu ­
ałów i usługi, nie należy w tćm up a try ­
wać „łakom stwa* m ieszkańców ani k lę ­
ski dla podróżnych, ani wreszcie niebez 
pieczeństw a dla przyszłości tego klima- 
ycznego ustronia, ale uznać w tćm zwy 

y i zupełnie natu ralny  bieg rzeczy. 
O dstraszaniem  gości od zw iedzania T atr, 
jaskraw ćm  odm alowaniem  niewygód jakie 
1C, cze^ają , rzekom ego zdzierstwa
górali i . p.; w p ły n ą  raoźna na zniźe- 
me cen na ro k  jeden , ale późniój wszyst­
ko pójdzie dawną koleją i nie wiem '
podobnem  przesadnćm  przedstawieniom  
rzeczy kom ukolw iek uczyni się przysługę.

Niegdyś, ja k  mi m ówiono, przyw ozili 
górale za parę guldenów gości do Z ak o ­
panego, mieścili w własnćj chacie i brali 
za *.?. »?° łaska*, karm ili żętycą i serem, 
wozili i prow adzili po h a l a c h  i na 
w i e r c h y  i brali za to „co łaska*. Dziś 
to czasy m inęły. Pom ieszkania dziś droż- 
sze a po większój części od la t kilku 
stałe już  m ają ceny. A le zważyć należy, 
że dzis chaty zakopiańskie dostarczają 
gościom wygody, jak ich  dawnićj żądać

nikom u przez m yśl nie przeszło. Nie bra- j 
knie nigdzie łóżka, stołu, ław ki i k rzeseł i 
a w wielu chatach znaleźć m ożna nawet 
pościel porządną a przynajm nićj podusz­
kę i kołdrę. K om oda zam ykana lub szafa 
już  także w niejednćj znajduje się chacie 
a prawie we w szystkich je s t  urządzenie, 
k tóre w staroszlacheckich dw orkach tra ­
dycjonalnie do zbytkow nych zaliczanóm 
bywa. Ale w zam ian za te w ym ysły pod­
niosły się i ceny pom ieszkać.

W  porów naniu z owym czasem złotym  
kiedy za m ieszkanie w góralskićj chacie 
płacono „co łaska* , pojm uję iż ceny dzi­
siejsze dla niejednćj kieszeni wygórowa- 
nem i w ydać się mogą, lecz czy tćm są 
rzeczywiście, bez względu na kieszeń lo­
k a to ra?  O baezm y.

Oto np. chata z gankiem  pod 1. 149. 
Dwie duże wzorowój czystości i um eblo­
wane izby przedzielone sionką, za sionką 
kuchnia a z tćj po jednćj stronie alkierz, 
po drugiej spiżarnia. O prócz tego strych, 
piwnica, stajnia i wozownia. Cena najm u 
tygodniowo 8 (mówię o ś m )  guldenów!

Czy tu godzi się tw ierdzić, że ceny 
pom ieszkan itp. podskoczyły „aż do bez­
wstydu* ?

A  dodać należy, że za liczne z ser­
deczną uprzejm ością pełnione gościom 
usługi, gospodarz źadnćj nie w ym aga za­
płaty. Czy tu może być mowa o „łakom  
stwie* gó ra li?

Owszem przyznać musi każdy bezstron­
ny, że górale zakopańscy bądź przez w ro­
dzoną gościnność, bądź teź‘ pam iętając o 
tćm , że „głównóm źródłem  ich dobytku 
są goście w porze letnićj*, usilnie starają 
się o to ,  aby w szelkim , częstokroć dość

dziwacznym a nawet w prost niedorzecznym  
wym aganiom  swych gości zadość uczynić 
i pobyt w ia tra c h  wedle możności up rzy ­
jemnić.

Jak iego  rodzaju byw ają w ym agania i 
dziwactwa niektórych gości, szeroko o tćm 
rozpisaćby się można. U śm iaćby się m o­
żna serdecznie a bez żółci z różnych ka 
prysów, obaw i przywidzeń dam eleganc­
kiego św iata , k tóre  przyzw yczajone do 
w ybrednych wygód i zagrauicznego kom ­
fortu , z prostotą obyczajów  i ubóstwem 
góralskićj chaty oswoić się nie m ogą, a 
dla k tórych nie za niskie ale literalnie 
z a  w y s o k i e  progi góralskićj izby. Ł a ­
two jed n ak  w ybaczyć to co niczóm nie 
jest tylko.... śm iesznością.

Trudnićj jed n ak  przyszłoby w ybaczyć 
a bez żółci wspom inać niepodobna o nie- 
godućm , Jbo ludzkićj ubliżająeóm godno­
ści postępow aniu niektórych przyjezdnych 
wobec tam tejszego lu d u , odznaczającego 
się wyższym stopniem  oświaty i uobycza- 
jema a rzadką praw ością i uczciwością. 
I ć m  boleśniejsza rzecz, iż podobne po­
stępow anie nie zawsze bywa wypływem 
nierozsądnćj buty osób pragnących tanim  
kosztom odgryw ać rolę wielkich panów, 
ale dopuszczają się tych grzechów często 
niekiedy ludzie chełpiący się gdzieindziej 
mianem dem okratów  i przyjaciół ludu.

Nieustanne głośne a niczóm nieuzasa­
dnione podejrzyw anie poczciwych górali 
o oszustwo, o kradzież, zarzucanie im ła ­
kom stw a i chciw ości, zapoznaw anie ich 
dobrój woli i uczynności, wym uszauie k rzy ­
kiem  i obelgami lub pogróżkam i „osma 
rowania w gazetach* i t. d. pewnego ro ­
dzaju posłuszeństw a, dyktatorsk ie  stano­

wienie o cenach kupow anych od nich wi­
ktuałów  lub żądanych usług, wyzyskiwa- 
nie w ten sposób ich niewiadom ości i ule­
głości.... w szystkiego tego dałyby się nie­
stety przytoczyć przykłady.

N iek tórzy goście dopuszczają się w y ­
bryków jeszcze  bardzićj rażących, bo nie- 
poszanowaniem  tego co w sercach tego  
w ielce religijnego ludu je st  najświętszćm . 
Jeźli ten lud to znosi (acz z natury za- 
palnego um ysłu  i do gniewu pochopny) 
jestto dowodem  zaiste wielkićj z jego  stro- 
ny w yrozum iałości i pobłażliw ości. T ak  
np. pew ien turysta zw iedzając śliczną d o­
linkę, zwaną „za Bram ką*, u z n a ł, że o- 
braz jak iegoś św iętego u w stępu tćj doli­
ny z dawien dawna do sk ały  silnie przy­
twierdzony, psuje m alow niczy efekt w ido­
ku. A by temu zaradzić, usiłow ał wyrwać 
żelazne h a k i, którem i obraz był do sk a­
ły  przybity, a gdy mu się to nie udało, 
nie w ahał się toporkiem swoim  zrąbać 
obraz w kaw ały  mimo sprzeciw iania się  
tem u patrzących na tę scenę górali.... Z a­
łagod ził ich podobno obietnicą um ieszcze­
nia w m iejsce starego bohom azu ładniej­
szego ob razk a , czem u górale w dobrćj 
wierze zaufali.

Zaufanie [tego ludu wobec gości i ł a ­
twowierność po licznych doznanych już 
zaw odach jest w samej rzeczy zadziw ia­
jąca . Zadow olony złożeniem  m ałego za 
najem  mieszkania zadatku, gospodarz za- 
kopański żąda od lokato ra  zapłaty  dopie­
ro przy odjeździe. O tóż zdarzyło się już 
n ieraz , że lokato r pod pozorem , że go 
nie doszły p ien iądze , k tóre  mu przysłać 
miano z domu, w yjechał nie zapłaciwszy 
nic wcale i żegnając się z zapewnieniam-



KRAJ września.
mysłowe daję rękojmię należytego peł­
nienia obowiązków.

Zarządzenia te mogę w miarę potrze 
by uledz zmianie, jeżeli po wysłuchaniu 
zdania rady powiatowej i politycznej wła­
dzy powiatowej zgodzę się na to wydzia' 
krajowy i polityczna władza krajowa. 

D Z I . A Ł  II.
O naczelniku okręgu.

Naczelnik okręgu.
§. 3. Sprawy w c h o d z ę c e  w zakres 

działania okręgu gminnego, załatwia na­
czelnik okręgu. Naczelnik okręgu ma w 
swych urzędowych czynnościach charak­
ter organu władzy publicznej ; naczelni­
kowi okręgu dodanym jest zastępca. 

W ybór naczelnika okręgu.
§. 4. Naczelnika okręgu i zastępcę je ­

go wybiera rada powiatowa na wniosek 
wydziału powiatowego. W ybór naczelni­
ka okręgu i zastępcy jego potrzebuje do 
swój ważności zatwierdzenia politycznej 
władzy krajowej.

Perjod wyborczy.
§. 5 Naczelnika okręgu i zastępcę je­

go wybiera się na lat pięć. Mogę wsze­
lako po u p ł y w i e  tego perjodu być na 
nowo wybrani ; wszakże w razie wyboru 
innych osób, winni „ustępujęcy sprawo­
wać swoje czynności aż do wstępienia 
nowoobranych.

Obieralność.
§. 6. Naczelnikiem okręgu może być 

obrany każdy w łasDowolny m ężczyzna, 
który u k oń czy ł dwudziesty czw arty rok 
życia, jest obywatelem państwa austrjac- 
kiego, i posiada odpowiedni stopień wy­
kształcenia.

§. 7 Nie mogę być obranym i:
a) duchowni wszelkiego wyznania, na­

uczyciele publiczni;
b) urzędnicy i słudzy c. k. dworu, 

państwa, kraju, powiatu, gminy, zakła- 
ków, korporacji, funduszów publicznych
i osób prywatnych, dopokęd w służbie' 
zostaję;

c) wojskowi, będęcy w czynnćj służbie. 
W ykluczenie w skutek czynów

karygodnych.
§. 8. W ykleczeni sę od obieralności:
a) wedle ustawy z dnia 15 listopada 

1867 roku ( dz. u. p. 1. 131) skazani na 
karę za jakąkolwiek zbrodnię, albo za 
przestępstwo kradzieży, sprzeniewierzenia, 
udziału w tychże i oszustwa (§§. 460, 
461, 463 i 464 u. kar.), a to aż do ubie­
gu czasu oznaczonego w drugim i osta­
tnim ustępie § .  6 wspomnionćj ustaw y ;  i

b) zostajęcy pod śledztwem z powodu 
czynów karygodnych, pod a) wymienio­
nych, przez czas trwania śledztwa;

c) osoby, do których majętku ogłoszo­
no konkurs wierzycieli (upadłość), jak 
długo trwa rozprawa konkursowa:

dj osoby, które w skutek czynu po­
pełnionego z chęci zysku w drodze dy­
scyplinarnego postępowania zostały usu­
nięte z urzędu lub ze służby publicznój, 
a to przez trzy lata po ich usunięciu. 

Obowiązek przyjęcia wyboru.
§. 9. Uchylić się mogę od przyjęcia 

w yboru :
a) wojskowi, n i e p e ł n i ę c y  czynnćj 

służby ;
b) l i c z  ę c y  przeszło lat sześćdziesiąt 

ży c ia ;
c) ci, którzy już piastowali urząd na­

czelnika okręgu przez cały perjod wy­
borczy ;

d) zamieszkali po za g r a n i c a m i  po­
wiatu.

Rada powiatowa może także z innych 
ważnych powodów uwalniać od obowiąz­
ku przyjęcia wyboru.

Kto bez takiego uwalniającego powo 
du wzbrania się przyjąć wybór, lub przy­
jętego urzędu dalćj sprawować nie chce, 
podpada karze pienięźnćj, którą wymie­
rza wydział powiatowy aż do wysokości 
100 złr.

Od takiego orzeczenia odwołać się mo­
żna do wydziału krajowego.

K ara pieniężna wpływa do kasy po- 
wiato wćj.

U trata posady.
§. 10. Naczelnik okręgu i zastępca je ­

go traci posadę, jeżeli się znajdzie, lub 
wiadomą się stanie okoliczność, któraby 
pierwotnie jego obieralności s t a ł a  n a  
p r z e s z k o d z i e .

Zastępstwo i wybór uzupełniający.
§. 11. W  razie śm ierci, ustąpienia z

posady w ciągu perjodu wyborczego, lub 
niemożności pełnienia obowiązków, za­
stępuje naczelnika okręgu zastępca jego.

W tym razie przechodzę wszelkie pra­
wa i obowiązki naczelnika na jego za­
stępcę.

Stale zastępującego naczelnika okręgu 
lub zastępcę jego zastąpi na dalszy czas 
perjodu wyborczego rada powiatowa no 
wym wyborem na najbliższem zgroma­
dzeniu, które w naglących wypadkach 
umyślnie w tym celu zwołać należy. 

Przyrzeczenie.
§. 12. Naczelnik okręgowy i zastępca 

jego winien przy objęciu urzędu złożyć 
w ręce naczeluika władzy powiatowćj lub 
jego delegata, w obecności delegata w y­
działu powiatowego przyrzeczenie w miej­
sce przysięgi: iż zachowa Jego ces. i 
król. Apost. Mości wierność i posłuszeń­
stwo, przestrzegać będzie ustaw i sumien­
nie wypełniać obowiązki swoje.

Płaca.
§. 13. W ysłuchawszy zdania rady po­

wiatowćj, wyznaczy wydział krajowy dla 
każdego okręgu wysokość płacy i ry ­
czałtów dla naczelnika okręgu i zastępcy 
jego. Ten ostatni wskaże tylko za czas 
rzeczywistego _ urzędowania wynagradza­
nym być może.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiedeń. Minister sprawiedliwości nadał 
opróżnioną przy sądzie obwodowym w 
Nowym Sączu posadę radcy sądu kra jo ­
wego sędziemu powiatowemu w Tyczy­
nie Wilhelmowi H i j f l c h o w i .

Francja.
-  [P i e 1 g r  z y  m ki ]  do miejsc cuda­

mi słynących stoją w tych miesiącach we 
Francji na porządku dziennym. Pontm arn, 
Lourdes, a mianowicie la Salette przepeł­
nione są pobożnym, a można dodać i cie­
mnym ludem, spieszącym szukać w cu­
dach polepszenia swego zdrowia lub ma- 
terjalnego bytu. Korespondent dziennika 
Temps, odbywszy wraz z innymi pątni­
kami pielgrzymkę do la Salette, kreśli 
nam jasny i bezstronny obraz tćj miej­
scowości, który i my treściwie powtórzyć 
tu zamierzamy. Wiadomo źe 20 sierpnia 
b. r. w Grenobli miała miejsce bijatyka 
pomiędzy mieszkańcami tego miasta a 
spieszącymi do la Salette pątnikami. Ko­
respondent Temps wyjaśnia tam tego za­
mieszania powody.

Pątnicy w tym dniu przybyli w znacz- 
nój liczbie koleją żelazną do G renobli; 
ludność miejscowa utworzyła szpaler przy 
dworcu kolejowym, aby przypatrzyć się 
przybywającym, tak źe ta nowa krucjata 
zebrana na wezwanie centralnego komi­
tetu, mającego swoje siedlisko przy ulicy 
Franciszka I, defilowała pod ogniem ócz 
ciekawych, a po większej części nieprzy 
jaznych żartownisiów. Na domiar 
szczęścia organizatorowie t^j wyprawy 
chcieli się koniecznie odznaczyć od in­
nych swym ubiorem ; wymyślili zatem 
białe kokardy, które mieli przypięte do 
swych paltotów. Radykaliści z Grenobli 
skorzystali z tego, aby tćm więcćj obsy­
pać całą karawanę śmiechem, obelżywemi 
słowami, a nawet pogróżkami. Na placu 
Grenette, gazie sę hotele, omnibusy i dy­
liżanse, pielgrzymi nie mogąc trafić do 
swoich wyznaczonych pokoi i powozów, 
popychali się wzajemnie, tłoczyli, prze­
w racali, zapytyw ali; całe bandy kobiet, 
dzieci, księży, mieszczan biegały w nie­
porządku szukając miejsca noclegu. Tym- 
czesem ktoś puścił pogłoskę, że pątnicy 
rozwinęli biały sztandar, źe wołali: niech 
żyje H enryk V śpiewając tonem prowo­
kacyjnym sławną p ieśń :

Sauvons, satlvons la F rance
A u nom du Sacrś —  Coeur.

Nie potrzeba było więcćj, aby wzburzyć 
znaczną część ludności miasta Grenobli.

Przenocowawszy, jak  można najlepićj, 
pielgrzymi o świcie wyjeżdżają z Grenobli 
do Corps, dokąd jest osm godzm jazdy 
na kołach. Po drodze wieśniacy wylęgają 
przed domy swoje, aby jeszcze raz wy­
śmiać i wygwizdać przejeżdżających. Ci 
z pielgrzymów którzy nie mogą dostać 
żadnego rodzaju wozu, ani koni lub mu­

łów, idą na piechotę. — Z miasteczka
Corps już prawie wszyscy pieszo i nocą 
wstępują na górę świętą, tak, źe dopiero
0 5tćj z rana przybywa się do Salette. 
Pielgrzymi bez żadnego odpoczynku udają 
się do kościoła na ranną mszę. W dniu 
przybycia korespondenta Temps, okazał 
się cud na jednćj dziewczynie, która od 
dość dawna nie mogła stąpać na prawą 
nogę; w chwili gdy przystępowała do sto­
łu pańskiego, jak  opowiadają, uczuła w 
sobie wielką radość, wielkie zadowolenie
1 podniosła się sama bez pomocy kul.

Po nabożeństwie, kazaniach, śpiewach,
procesjach około cudownego źród ła , na 
których było obecnych około 2,000 osób, 
korespondent wraz z innymi pobożnymi 
udał się do Maksymina Giraud, jednego 
z tych dwojga dzieci, które widziały „P ię ­
k n ą  P a u ię ,11 a który dziś szynkuje różne 
napoje i sprzedaje przedmioty do nabo­
żeństwa. W szyscy nalegają na Maksymi- 
na, aby im opowiedział swoje widzenie, 
które miało miejsce w dniu 19 września 
1846 r. Maksymin, w tćj chwili zajęty 
jedzeniem odpow iada: „Będę musiał je­
szcze raz dziś opowiadać, a to mnie nu­
dzi. Zbierzcie się jak  możecie najlicznićj.“ 
Słuchacze zwołują swych towarzyszy i 
wkrótce zbiera się dość liczna gromadka. 
Maksymin staje w środku, klęka, odma­
wia O j c z e  n a s z  i z d r o w a ś  M a r j a ,  
obecni odpowiadają A m e n .  Nareszcie 
podnosi się, obraca twarzą do kościoła 
i zaczyna w te słow a:

„Byłem u mojego ojca w Corps, gdy 
jeden z przyjaciół mego ojca ze wsi Ab- 
landins przyszedł go prosić, aby mi po­
zwolił paść jego krowy, zanim jego pa­
sterz nie wyleczy się ze swej choroby, 
lub dopóki go kimś innym nie zastąpi. 
Udałem się do Ablandins 17go września, 
a miałem wtedy lat dziesięć. Dnia 19go 
stałem z Melanją (dzisiaj karm elitką) w 
tćm oto miejscu, gdzie do was przem a­
wiam, i pasłem moje krowy. Było tylko 
co po południu, słońce pysznie świeciło. 
Zjadłszy kaw ałek chleba na ławeczce u- 
łożonćj z kamieni, położyłem się na mu­
rawie i zasnąłem.

Głos Molanji obudził mnie; pytała się, 
gdzie się nasze krowy podziały. Biegnie- 
my przez strum yk, drapiemy się szybko 
na ten oto lewy pagórek , oglądamy się 
i widzimy na przeciwległym ‘ wzgórku 
spoczywające na trawie krowy. Powra­
camy do naszćj ławeczki, aby zabrać p0 
zostawione na nićj nasze torebki.

Naraz Melanja obraca się do mnie i 
mówi: Widzisz ty to wielkie światło? — 
la k ,  widzę. I  wywijając moim kijem, do­
dałem: jeżeli się do nas przybliży, ude 
rzę je  potężnie. To światło było tak pię- 
kne jak  słoneczne, ale nieprzeźroczyste; 
w tćj chwili roztworzyło się i ukazało 
nam kształty Pięknćj P an i, która błysz­
czała od światła i była przeźroczystą; 
siedziała na jednym  z kamieni małćj ła­
weczki , z łokciami opartemi na swych 
kolanach , a z rękami na oczach, tak jak  
osoba płacząca.

Słyszym y‘wtedy, a Piękna Pani mówi 
do nas po fraucuzku: „Przybliżcie się 
moje dzieci, nie bójcie s ię : przybyłam tu, 
aby wam oznajmić wielką nowinę.14

Myśmy nie umieli po francuzku, ani 
Melanja, ani j a ,  a jednak odrazu zrozu­
mieliśmy, tak jak  i nazajutrz mogliśmy 
powtórzyć, i to po fraucuzku, wszystko 
cośmy słyszeli.

Zbliżamy się wtedy, P iękna Pani wstaje 
i mówi do nas: „Jeżeli mój lud nie ze 
chce się poddać, będę zmuszona puścić 
wolną prawicę mojego syna; jest ona tak 
ciężką, tak ciężką, źe nie mogę jćj już 
powstrzymać14...

Następnie Piękna Pani skarżyła się, że 
ludzie nie zachowują odpoczynku siód­
mego d n ia , źe woźnice klną na imie jćj 
syna. Z tćj to przyczyny ziemniaki się 
jsują; a kiedy Melanja nie zrozumiała, 

co to są „ziemniaki14, P iękna Pani odga- 
dła jćj myśl i nazwała je  w naszym lu 
do wym języku „las truffas14.

Zapowiadała potćm wielki głód, śmier­
telność dzieci poniźćj lat siedm iu, uako- 
niec powierzyła nam każdemu tajemnicę. 
Tajemnicę tę mają wyjawić tylko na wy­
raźny rozkaz papieża.

Pewien pan zamku ofiarował Maksy- 
mowi 2 i pół miljona franków i córkę 
jedynaczkę za żonę, jeżeli mu wyjawi ten

sekret. Maksym nie tyle dla pieniędzy 
co dla pięknćj panny zdecydował się na 
złamanie przyrzeczenia i podpisał k o n ­
trakt. Gdy jednak chcąc być posłusznym
swojemu ojcu, chciał wyrzec ową taje 
m nicę, nagle pamięć go odbiegła i ni 
powiedzieć nie mógł. Małżeństwo i kon 
trakt zostały zerwane.

Wszyscy śmiali się z tego opowiada­
n ia, a nie wiem doprawdy, czy cudów 
ność Matki Boskićj z Salette nie cier 
piała na tćm cokolwiek.

P iękna Pani zakończyła swoją mowę 
tein i słowy: „Tak więc, moje dzieci, opo­
wiedzcie to wszystko mojemu ludowi.11 
Przeszła następnie przez strumyk i idąc, 
powtórzyła jeszcze kilka razy, nie odwra­
cając się: „Tak w ięc, moje dzieci, opo­
wiedzcie to wszystko mojemu ludowi.11 
Dzieci osłupiałe na chwilę zaczęły biedź 
za Piękną P anią, dogoniły ją; ale ona 
wzniosła się do góry na dwa metry od 
ziemi i roztopiła się w świetle, jak „ma 
sło topnieje w piecu44.

Takie było mnićj więcćj opowiadanie 
Maksyma Giraud. Jest to mężczyzna około 
lat 36, nizki ale krępy, z długiemi cien- 
kiemi palcami u rą k ; wąs ma czarny, 
włosy niezbyt gęste, ale tłuste ; oko za­
mglone i wilgotne; brzuch spiczasty, a 
nogi krótkie i grube; w ogóle ma posta­
wę szynkarza, który nie gardzi sposo­
bnością wychylenia kieliszka.

U stóp statuy Matki Boskiej i na jćj 
kolana pątnicy rzucają zapieczętowane 
listy pod adresem: „Do naszćj dobrćj 
matki z góry Salette14. Listy te zawiera­
jące zapewne jakie prośby o wyzdrowie­
nie, nawrócenie itp., co wieczór zbiera 
jeden z księży, niesie do zakrystji, czyta 
i pali. O tym przynajmnićj zwyczaju 
nie słyszeliśmy w naszćj Częstochowie.

ajenta na konferencje londyńskie , prze­
widując, że tam może być mowa o ure­
gulowaniu biegu Dunaju. Obecność jego 
przyczyniła się niemało do wyjaśnienia 
interesów swego narodu i do skutecznćj 
tychże obrony.

Sprawa ta pociągnęła za sobą masę 
trudności, których usunięcie regencja za­
wdzięcza wstawieniu się mocarstw gwa­
rantujących. Dawniejsze węzły przyjaźni 
pomiędzy Serbją i Rumunją zostały wzmo­
cnione nowemi traktatami.

Między innemi zawarto umowę o wy­
dawaniu przestępców i dezerterów i kon­
wencję pocztową, która ońzekuje swego 
zalwierd senia przez skupczynę.

Turcja przyznała prawa sukcesyjne o- 
becnie panującćj dynastji. W chwili obe­
cnej z lu r i ją  także toczą się rokowania 
o punkt połączenia kolei żelaznych, o 
mały Zwornik i Sakan. Ta ostatnia k we- 
stja de jure  już jest oddawna rozwiązaną 
a istnieje tylko de facto.

Poprzestajemy na wyliczeniu tylko naj­
ważniejszych czynności regencji serbskićj, 
z których jednak czytelnicy mogą się 
przekonać, że Serbowie posiadają bardzo 
wiele zmysłu organizacyjnego i że regen- 
eja przez czas swoich krótkich rządów 
dobrze się zasłużyła ojczyźnie.

Sertaja.
f P o l t y  k a  w e w n ę t r z n a  b y ł ć j  r e ­

g e n c j i  s e r b s k i ć j  — j ć j  z a s ł u g i ] .
Do czasu uzupełnienia gabinetu, utwo­

rzonego przez ks. Milana, nie można je­
szcze stanowczo sądzić o jego przyszłćj 
jolityce.

W  proklamacji ks. Milana zapowie­
dział, źe pójdzie najzupełnićj za przy­
kładem swego poprzednika; ztąd można 
sądzić, że polityka Serbji będzie przewa­
żnie pokojową i skierowaną do reform 
wewnętrznych. Niedawno regencja przed­
stawiła księciu sprawozdanie ze swych 
czynności pod tytułem : „Serbja za re­
gencji, w którćm zwraca przedewszy- 
stkićrn uwagę na to , co było zrobione 
dla wewnętrznego rozwoju księstwa. Jak  
widać ze sprawozdania, regencja tylko 
wyjątkowo j jakby  od niechcenia zajmo­
wała się polityką ; jćj głównćm zadaniem 
było uporządkowanie prawa następstwa 
na tron i zachowanie nietykalnemi praw 
Serbji zagwarantowanych traktatami.

Dobrobyt narodu był także przedmio­
tem szczególniejszćj pieczołowitości ze 
strony re g e n c j i .  Z a w ią z a n o  s to s u n k i z 
Austro W ęgram i, Turcją i kompanją źe 
glugi parowćj na Dunaju w celu podnie­
sienia handlu serbskiego i zniesienia pe­
wnych, dotychczas ciążących na nim o- 
gi aniczou. Poruszono niejednę ważną 
kwestję handlową, a zwłaszcza kwestję 
jurysdykcji zagranicznćj.

Poczta austrjaeka została usunięta. Na 
mocy zawartćj z Austrją konw encji/ Ser­
bja otrzymała pocztę międzynarodową, 
dzięk / którćj naród będzie mógł wejść w 
pezposrednie stosunki z całym światem 
zggroniczuym.

Był to, można powiedzieć, nowy krok 
na polu państwowego rozwoju Serbji.

Od r. 1868 pomiędzy Serbją i prawie 
wszystkiemi mocarstwami istnieje (kon­
wencja telegraficzna, oparta na zasadach 
równouprawnienia, bez żadnych wyjąt 
ków na korzyść jakiegobądź państwa.

Serbja miała swoich reprezentantów na 
konferencjach telegraficznych w Bernie i 
w Rzymie. Przedstawiciel Serbji był na 
kongresie statystycznym w Haadze w r. 
1863, a obecnie ma także swego przed­
stawiciela na kongresie statystycznym w 
Petersburgu. Serbja była reprezentowaną 
na konferencjach w W iedniu, zajmują­
cych się kwestją kolei żelaznych.

Regencja serbska wysłała także swego

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 
dnia 5 września.

[Przeistoczenie 4 klas spółrzędnych w pałacu  
biskupim na czwartą szkołę czteroklasową me- 
slcą p o dzia ł rady na sekcje —  komisje rady 

ł mit ju k i/j  —. sprzedaż i kupno gruntów  —  ure­
gulowanie p łac  nauczycieli p rzy  szkołach począt 
kowych miejskich —  przyjęcia do gm iny  —  usu  
nięcie przekupniów ze sieni domów —  sprawa  
wydawania wyrokow na wydalanie z miasta.]

Posiedzenie zagaił prezydent dr. Di e t l  
o godzinie pół do 6 wieczorem. Zgroma­
dzonych radców było 45.

Po odczytaniu protokółu i złoźeuiu 
przyrzeczenia przez nowych radców pp. 
J a k u b o w s k i e g o  i B o c h e n k a  zawiado­
mił sekretarz p. Z a jw iło w sk i radę mię­
dzy innemi, źe Najj. Pan raczył zezwolić, 
aby gmina w myśl uchwały swćj repre­
zentacji na utrzymanie tutejszćj wyższej 
szkoły realnćj roczną dotację 4525 złr. 
począwszy od roku szkolnego 1871/2 
tak długo opłacała, dopóki językiem wy­
kładowym tćj szkoły będzie język pol­
ski, oraz dopóki rada miejska będzie 
miała prawo wysyłania ze swego grona 
deputacji do tćj szkoły.

Następnie odczytał sekretarz pismo tu- 
tejszćj rady szkolnćj okręgowćj, którćm 
zawiadamia reprezentację miejską, że ra ­
da szkolna krajowa w celu przeistoczenia 
4 klas spółrzędnych w pałacu biskupim 
na osobną 4klasową szkołę początkową, 
przyrzekła udzielać gminie 2000 złr. rocz- 
nćj subwencji z funduszu szkolnego tak 
długo, dopóki zarząd tego funduszu do 
nićj będzie należał. Dopiero po przenie­
sieniu funduszu szkolnego do funduszu 
krajowego będzie mogła gmina starać 
się o s t a ł e  wyznaczenie subwencji dla 
pomienionćj szkoły.

Obydwa te pisma odesłano do sekcji 
szkolnćj.

Z porządku dziennego przedłożył r. m. 
dr. W y r o b e k  imieniem komisji projekt 
podziału rady miejskićj na sekcje. Po­
dział ten po krótkićj dyskusji przyjęto, 
jak  następuj o :

Do sekcji I  (ekonomicznćj) wchodzą 
r. m.: Chmurski, Chęciński, Deiches, Fink, 
Friedlein, Hanicki, dr. Jakubowski, J a ­
wornicki, Leiter, Milieski, Muczkowski, 
Pagaczewski, Rozwadowski, Rzewuski, 
Satalecki i Zieleniewski; — razem 16.

Do sekcji I I  (skarbowćj) wchodzą pp.: 
Birnbaum, Bochenek, Chrzanowski, Cie­
chanowski, dr. Dunajewski, Feintuch, 
Gebhardt, John, Łuszczkiewicz, Mendels- 
burg, dr. W arszauer, dr. Weigel; — ra ­
zem 12.

Do sekcji I I I  (prawniczćj i przemysło­
w i )  PP,: Federowicz, dr. Hoszowski, 
Frommer, dr. Koczyński, dr. Rydzowski, 
dr. Rapoport, dr. Schonborn, dr. Szlacb- 
towski, Szukiewicz, dr. W yrobek i dr.
Zyblikiewicz; — razem 11.

Do sekcji IV  (szkolnćj i dobroczynno­

ści) pp.: Aleksandrowicz, dr. Biesiadecki, 
dr. Brzeziński, dr. Burzyński, dr. Gum- 
plowicz, ks. Górnicki, dr. Kuczyński, 
dr. Samelson, dr. Majer, Marfiewicz, d r 
Oettiriger, Stokmar; — razem 12.

Do sekcji V (policji i wojskow , .) 
wchodzą pp.: Baranowski, dr. B ocz0 - 
ski, Dworski, Redyk, dr. Markiewicz, 
Wentzl, Wójcikiewicz i dr. Wróblewski; 
rarem 8.

Następnie odczytał sekretarz rady p. 
Z a w i ł o w s k i  dotychczasowy skład ist­
niejących obecnie szczegółowych komisji, 
które częścią zostają niezmienione, czę­
ścią zostaną uzupełnione przez wybór 
nowych członków z właściwych sekcji. 
Komisje te są następujące:

K o m i s j a  u d z i e l n a  d o  s p r a w  
p o l i c j i  o g n i o w ć j ,  s t r a ż y  o g n i o -  
wć j  i c z y s z c z e n i a  m i a s t a ,  złożo­
na z pp. Friedleina, Pagaczewskiego, Rze­
wuskiego, Sataleckiego, Krywulta i Re- 
dyka. W miejsce p. Krywulta wybi erze 
sekcja skarbowa innego członka.

K o m i t e t  p l a n t a c y j n y  składa się: 
z prezydenta jako  przewodniczącego, o- 
raz z radców m iejskich: pp. Jaw ornic­
kiego, Friedleina, Rzewuskiego, dra Źe- 
brawskiego, Aleksandra K rem era, W a­
wrzyńca Szwartza i Rutkowskiego.

K o m i t e t  b u d o w y  p o m n i k a  d l a  
S t r a s z e w s k i e g o  składa się z powy- 
żćj wymienionych członków komitetu 
plantacyjnego, oraz z pp. dra Kopffa, 
Wincentego Wolffa, Karola Godeffroy, 
Stanisława ks. Jabłonow skiego, Piotra 
hr. Moszyńskiego i dra Majera.

K o m i s j a  u p o r z ą d k o w a n i a m i a -  
sta, dô  którćj należy również sprawa za­
ciągnąć się mającej półtoramiljonowćj 
pożyczki składa się: z przewodniczącego 
prezydenta miasta i członków: p p .‘pier­
wszego wiceprezydonta, r. m. Friedleina, 
Jaw ornickiego, M uczkowskiego, Chrza­
nowskiego, dra Dunajewskiego i Mendels- 
burga; z poza grona rady z pp .: Ale­
ksandra K urtza , Aleksandra Mahowskie- 
go i Henryka Kieszkowskiego.

K o m i s j a  do  z a p r o w a d z e n i a  wo ­
d o c i ą g ó w :  przewodniczący prezydent 
miasta, członkowie: pierwszy wiceprezy­
dent, r. m .: Aleksandrowicz, dr. Brze­
ziński, Friedlein, dr. Rydzowski, Rzewu­
ski, Zieleniewski; z poza grona rady : 
pp. Walery Kołodziejski inżynier cywil- 
n y , Aleksander K u rtz , Aleksander Ma­
kowski i dr. Teofil Żebrawski.

Skład powyższych czterech komisji po­
zostaje i nadal niezmieniony.

K o m i s j a  d o  r e f o r m y  s t a t u t u  
składała się dotąd z r. m .: hr. Wodzic- 
k iego , który był zarazem przewodniczą- 
cym,  dalćj z pp .: Burzyńskiego, Baum- 
gardtena, Dunajewskiego, Muczkowskie- 
go, Rydzewskiego, dra Szlachtowskiego, 
W arszauera, Weigla i Zieleniewskiego. 
Ponieważ pp. hr. Wodzioki i Baumgard- 
ten nie zostali nada! wybrani do rady, 
przeto w ich miejsce sekcje': skarbowa i 
policyjna wybiorą nowych członków.

K o m i s j a  d o  s p r a w y  g a z o w ć j  
składała się dotąd z prezydenta miasta 
lub jego zastępcy jako  przewodniczącego, 
oraz z radców miejskich: Hoszowskiego, 
M endelsburga, Muczkowskiego, Rzewu­
skiego, Schónborna i hr. Wodzickiego.
W miejsce hr. Wodzickiego sekcja skar­
bowa ma więc wybrać innego członka.

K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  d o  
p o b o r u  a k c y z y :  przewodniczący pre­
zydent m iasta; członkowie: dr. Szlach- 
towski, Friedlein, W entzel; zastępcy: dr. 
Rydzowski, Gebhardt i Zieleniewski.

K o m i s j a  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w ć j  
składa się z pp .: dra W eigla, Chmur- 
skiego , Józefezyka, dra Brzezińskiego, 
Ant. Łuszczkiew icza, Aleksandrowicza i 
dra Baranieckiego.

K o m i s j a  d o m u  p r a c y :  przewo­
dniczący: ksiądz G órnicki; członkowie: 
Chmurski, dr. W arszauer, Marfiewicz, dr. 
Wróblewski i G ralew ski; z poza grona 
rady: pp. K am ieński, D w orski, Gwiaz- 
domorski, Illming, Krywult, Patelski.

K o m i s j a  s t a t y s t y c z n a :  przewo­
dniczący prezydent m iasta; członkowie- 
dr. Dunajewski, dr. Janikow ski, Jaw or­
nicki, dr. Koczyński, dr. Weigel.

o i n i s j a  s a n i t a r n a :  przewodni­
c c y  prezydent m iasta; członkowie: 
Aleksandrowicz, dr. B latteis, Gralewski,

serdecznćj życzliwości, obiecał po powro­
cie bezzwłocznie odesłać pocztą naleźy- 
tość i różne dołączyć prezenta. Obiecał— 
i na obietnicy się skończyło.

Jak  wielkiem jest owe wytknięte gó­
ralom przez korespondenta „łakomstwo14, 
niech posłuży na dowód fakt następują­
cy. Z liczną rodziną zjechała pewna p a­
ni do Zakopanego. Za pranie znacznćj 
ilości bielizny, za mycie podłogi i t. p 
należało się gospodyni chaty wynagro­
dzenie. Jakiegoż zażądała? „Nie płaćcie 
mi, ino za powrotem przyszlijcie mi du 
żą książkę do nabożeństwa14. Druga za 
dostarczone wiktuały nie chciała wziąść 
zapłaty: „Przyszlijcie mi ładną sukienkę 
dla dziecka14. — Czy z takiem zaufaniem 
i z podobnemi żądaniami ze strony pro- 
stćj wieśniaczki spotkać się można w in 
nćj stronie naszego kraju ? Wątpię.

Jeżeli b a c a  liczne towarzystwo, wstę 
pujące do jego szałasu na h a l i ,  hojnie 
raczy żętycą i serem i za to gościnne 
przyjęcie nietylko nie żąda zapłaty, ale 
przyjąć jćj się nawet wzbrania, gdzież 
znajdziemy dowody owego „łakomstwa14?

Słyszałem z ust osób znających zbliska 
chłopów naszych Mazurów i Rusinów, i e 
o takim ludzie wiejskim jak Podhalanie 
nie mieli wyobrażenia, źe nie przekonaw­
szy się naocznie nie uwierzyliby, że gdzie­
kolwiek w Polsce lud taki istnieje.

Przez cały miesiąc pobytu mego w Za­
kopanem mieszkałem w środku wsi a nie 
widziałem ani razu pijanego, nie słysza­
łem ani razu kłótni, ani nieprzyzwoitego 
w yrazu, a n i  n a w e t  p r z e k l e ń s t w a .  
Prócz ślepego starca, dziada epileptyka i 
małćj sierotki z sąsiedniej wsi, nikt mnie

Haraj[owiez, Jan ikow ski, Kauf-

nie prosił o jałmużnę. W chatach drzwi 
na oścież najczęścićj otwarte — a jednak 
nie słyszałem, aby komu z gości co zgi­
nęło.

W czćm korespondent z Zakopanego 
w nrze 194 Kraju upatruje ową góralską
„demoralizację14, owe „ z ł e  przyw ary11, 
„bezczelność14, „łakomstwo14, „oszustwo14, 
„grubjaństwo14, „bezwstyd11 i t. d. i t. d. 
tego odgadnąć niepodobna.

Jeżeli nie chcieli gospodarze „wyłożyć
kamieniami ścieżki14 łączącćj dwie chaty, 
których lokatorowie bez zabłocenia bu­
tów po deszczu odwiedzać się chcieli, toć 
to przecież grzech nie tak wielki. A kto 
zna Kraków i Zakopane, przyzna nieza­
wodnie, iż przez całą prawie wieś tatrzań­
ską po ulewnym nawet deszczu i kilku- 
dniowćj słocie suchszą przedostać się mo­
żna nogą niż przez niejednę w Krakowie 
ulicę, szczególnie na przedmieściu...

Ceny wiktuałów, na które korespon­
dent tak utyskuje, również za przesadne 
uważać niepodobna, jeżeli zechcemy je  
porównać z cenami Szczawnicy, Krynicy, 
Rabki, Żegiestowa, a tembardzićj zagra­
nicznych miejsc kąpielowych.

Ceny żywności w ostatnich latach przy 
znacznie zwiększonym napływie gości, 
niezaprzeczenie się podniosły, lecz co do 
cen mleka, żętycy, sera, drobiu i t. p., 
czyż można się dziwić, źe tu jak i wszę­
dzie na świecie przy trudności, a nawet 
poniekąd wręcz niemożności powiększenia 
produkcji wzrastający niestosunkowo po­
pyt na podwyższenie cen wpływa? Nie- 
zabrakło jednak dotąd chorym wybornćj 
żętycy, z którą niezawodnie ani pod wzglę 
dem taniości ani jakości żadna w naszych

karpatach w porównanie iść nie może.— 
Trudność wczesnćj dostawy nabiału z wy­
sokich i odległych często h a l ,  służyć 
winna także do usprawiedliwienia ceny.

Co do wiktu, dodać należy iż dla go­
ści, którzy w własnćj kuchni gotować nie 
chcą lub nie mogą, stoją do wyboru t r z y  
restauracje, w których zdrowe i wcale 
smaczne jadło na różne znajdą ceny. Na 
wybornem pieczywie również nie braknie, 
a gastronomowie raczyć się mogą za ba­
jecznie tanie ceny codzień pstrągami, grzy 
bami wszelkich gatunków, nie mówiąc już 
o malinach i rzadkićj dobroci i wielkości 
poziomkach, które jeszcze nawet w dru- 
gićj połowie sierpnia przynoszą z „regli14 
dziewczęta.

, Przewodnikom wycieczek płaci się we- 
I die ich uzdolnienia, wedle trudność/ wy- 
] prawy, a głównie wedle poprzednio za- 
;; wartćj z nimi umowy. W  razie nawet 
Lgdyhy takowa zawartą nie została, nie 
ma potrzeby obawiać się przesadnych żą­
dań od znanych przewodników (Wala, 
Sieczka, Tatar) i wszystkich porządniej­
szych gospodarzy. Biedniejsi, niewykształ- 
ceui, żądają czasem za wiele, czasem do 
śmieszności mało, nie będąc bowiem prze­
wodnikami z powołania, nie wiedzą ile 
żądać można. W  takich razach najlepićj 
zdać się, na sąd którego z wymienionych 
wyżćj rzeczywistych przewodników lub 
którego z lepszych gospodarzy.— Goście 
po raz pierwszy przybyli, którzy w tćj 
mierze radzić sobie nie umieją, albo oso­
by żałujące każdego centa, i pragnące, 
aby ich za poł darmo po górach prowa­
dzono, godzą częstokroć do wycieczek 
nawet dalszych i trudniejszych pierwszego

lepszego biedaka, który szukając koniecz­
nie zarobku ofiaruje się na przewodnika 
na szczyt jakiejś góry, na którćj nigdy 
sam nie był. Przewodnik taki, znając zwy­
kle drogę z opowiadania innych górali, 
doprowadzi częstokroć gościa szczęśliwie 
po niejakićm błądzeniu ale doprowadza 
go zmęczonego okrutnie, niepotrzebnćm 
krążeniem lub przebywaniem pochyłości 
w miejscach najtrudniejszych do przeby­
cia. Zdarza się jednak, iż nie mogąc tra ­
fić tam gdzie zamierzał, straciwszy wresz­
cie nadzieję, aby się mógł uiścić z obo­
wiązku, nieobeznanemu z miejscowością, 
pierwszą lepszą górę nazwie wierzchoł­
kiem na którym stanąć pragnął, pierwsze 
lepsze jezioro przezwie „Morskićm Okiem,14 
najbliższy większy nieco wodospad „Si­
klawą W odą.14 Są to jednak wypadki na­
der rzadkie i zdarzające się tylko zbyt 
nieprzezornym turystom.

Przewodnikowi półdniowćj wycieczki 
(a do takićj bez obawy każdego można 
obrać górala) płaci się zwykle 50 centów, 
a 1 złr. jeśli niesie przytćm znaczniejszy 
ciężar cieplejszych przyodziewek i wik­
tuałów. Całodzienna, mnićj trudzącą wy­
cieczka przynosi przewodnikowi 1-^2 z}r ., 
dslsze zaś, kilkudniowe lub bardzo utru­
dzające dziennie 2 —3 złr., ale cenę tę 
płaci się zawsze bez względu na liczbę 
osób biorących w wycieczce udział. W  ten 
sposób przew odnik, który kaźdćj osobie 
z towarzystwa podaje rękę w trudniej­
szych przejściach, nosi jćj płaszcze, szale 
wiktuały itd., bierze częstokroć od nićj 
za ciężki trud całodzienny zaledwie kil­
kadziesiąt a czasem nawet tylko k ilka­
naście centów.

Zdarzają się jednak turyści, którym to 
się z d z i e r s t w e m  wydaje i w oczy to 
wymawiają góralom.

Za najęcie wózka na cztery osoby do 
Jaszczurówki płaci się stałą cenę 1 złr 
20 c., a gorszćj drogi nie ma już w Ta 
trach , gorszą od nićj bowiem drogą do 
Morskiego Oka teraz wcale już je c h a ć  
nie można, od czasu nabycia Zakopane­
go przez Prusaków. Od kościoła zako- 
pańskiego do Jaszczurówki jedzie się 
przeszło godzinę, a wycieczka wraz z ką­
pielą w naturalnych termach Jaszczurów­
ki zabierze zwykle 3—4 godzin czasu. 
Czyż da się tu usprawiedliwić utyskiwa­
nie mego kolegi korespondenta z Zako­
panego na drożyznę?

Ale i inne skargi korespondenta nie 
wydają mi się zbyt uzasadnionemi. G o ­
s p o d a  nad Morskićm Okiem, mimo zło 
żonych przez gości na jćj budowę podo­
bno kilkudziesięciu guldenów, dotąd w pra­
wdzie nie stanęła , ale nie leży w tćm 
wina rady powiatowćj ani jćj prezesa, 
nie jest bowiem w ich mocy zmusić kogo 
do postawienia budynku na swoim grun­
cie, jeśli tego sobie nie życzy, a w tym 
wypadku rzecz tćm trudniejsza do prze­
prowadzenia, iż g run t, o którym mowa, 
jest w procesie między gminą a pruskim 
nabywcą obszaru dworskiego.

Co się tyczy m o s t u  w Szaflarach, 
stanąć on nie może z powodu niejasnego 
brzmienia paragrafu ustawy drogowćj i 
wysokości prestacji obszaru dworskiego, 
którćj się tenże wypełnić wzbrania. Na 
cóż tu składać winę na organa autono­
miczne i rządowe, gdzie wina po stronie 
prawodawców?

Na cóż wreszcie wytykać niedbalstwo 
w sprawach szkolnych władzy autonomi- 
cznćj w powiecie, w którym oświata ludu 
bez zaprzeczenia wyżćj stoi i w którym 
wobec ogólnego w całym kraju niedbal­
stwa w tćj mierze może cokolwiek wię- 

81 ? r °hi niż gdzieindziej?
Rada powiatowa nowotarska prenume­

ruje trzydzieści kilka egzemplarzy pism 
perjodyeznych dla rozsćłania tychże po 
gminach; a nie ma prawie chaty w Za­
kopanem, gdzieby choć jedna nie znala­
zła się książka.

Niektórzy górale robią nawet zbiorki 
owadów i rzadszych kwiatów, które bez­
interesownie odstępują kilku zwiedzają­
cym co roku Tatry uczonym przyro­
dnikom.

i Jy lk o  bogata skarbnica skamieniałości, 
któro w niektórych m iejscach, jak n. p 
w grocie magurskićj lub w kościeliskich 
szczelinach bez poszukiwań znachodzić 
m ożna, nie znalazła dotąd jeszcze pa­
leontologa, chciwego na tak łatwe zdo­
bycze.

Miecz. Pawi.

P. S. Winionem dodać, źe na wspo­
mnianą przez korespondenta w nrze 194 
Kraju tworzącą się w Zakopanem czytel­
nię ludową złożył p. Karol W ild , księ­
garz lwowski, ze znaną swą ofiarnością 
na moje ręce dziesięć książek, a spodzie­
wać się należy, źe i inni pp. księgarze, 
mianowicie krakow scy, do pomnożenia 
tćj czytelni przyczynić się zechcą.
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m ann, Leiter, dr. Lutostański, Marfiewicz, 
dr. M ohr, dr. O ettinger, dr. W arszauer, 
dr. W róblew ski.

Z komisji tćj ustąpili r. m . : dr. Blatt- 
eis, G ralowski i K aufm aun, przeto sekcja 
san itarna (V) ma w ybrać trzech nowych 
członków .

K o m i s j a  d o  u p o r z ą d k o w a n i a  
d a w n e g o  a r c h i w u m  m i e j s k i e g o  
sk łada ła  się dotąd z pp. dra H oszow ­
skiego i hr. M ieroszewskiego, jak o  człon­
ków  ra d y , oraz z pp. M echerzyńskiego, 
Gąsiorowskiogo, Seredyńskiego i dra Pie- 
kosińskiego.

W  m iejsce hr. M ieroszewskiego ma 
więc w ybrać w łaściw a sekcja innego 
członka.

K o m i s j a  d o  o z n a c z e n i a  n a p  i- 
B ą m i  m i e j s c  p a m i ą t k o w y c h  sk ła ­
da się z członków  rady m iejskićj i to 
w arzystw a naukow ego, mianowicie: z pp 
dra H oszow skiego , dra Burzyńskiego, 
C hrzanow skiego, F riedleina, Jan a  M atejki, 
W ład . Luszczkiewicza;, d ra  Łepkow skie- 
go i A leks. K rem era.

S k ład  tej kom isji zostaje ten sam i 
nadal.

D e p u t a c j a  g i m n a z j a l n a  dla obu 
gim nazjów  i szkół średnich sk łada ła  się 
dotąd z p p . : d ra  K oczyńskiego, d ra  M a­
jera i dra W eigla.

R. m. dr. M a j e r  w niósł, aby sekcja 
IV  (szkolna) w ygotow ała wnioski co do 
osób m ających wejść w sk ład  delegacji 
g im nazjalnó j, tudzież zawiązać się mają- 
cćj delegacji do szkoły  realnój.

W niosek ten przyjęto.
R. m. dr. S a m e 1 s o n ż ą d a ł, ażeby 

rada z uwagi na w stępujących nowych 
radców  — rozw iązała w szystkie kom isje 
i do każdój z nich w ybrała nowych 
członków .

W niosek ten wziętym  zostanie pod 
dyskusję na  następnórn posiedzeniu.

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości z literatury i sztuki.
Dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skU j,

tom m, zeszyt I zawiera: Materjały do staty 
styki Galicji, p. St. Nowińskiego (c. d.). — Po 
gląd na źródła solne i naftowe, tudzież na wa 
rzelnie soli kuchennśj w Galicji i Bukowinie 
przez dr. Aloizego Altha. — Rewizja praw 
przywilejów ekonomji Samborskiej (c. d.). 

Z dro jow iska ,  tygodnik kąpielowy, nr. 13 
»wiera: Nasze wody lekarskie i ojczyste zdro 
wis<a. IV. — Ruch osób w zdrojowiskach 
jajowych.— Korespondencja z Reichenhall.—  

Bbzmaitości. —  W odcinku: Między mazurem 
kadrylem, humoreska, p. W ład. Sahowskie 

go (dok.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
Polemizując przeciwko przedwczorajszemu 

artykułowi naszemu w Bprawach miejskich, 
IC.rr.t Wa razy między cudzosłowami powtarza 

yrażenie „stara" rada, dodając: że mówi 
słowami Kraju. “ Przeczytaliśmy dwa razy 
ważnie dotyczący nasz artykuł, wyrażenia 

tara" rada tam nie ma. Polemizuje więc 
■zat przeciwko własnym fantazjom. To samo 

.ze się zarzutu, że K raj poBądza jakiegoś 
ahywcę gruntu, że jako radzca kupił go tanio, 
e g o  również nie było w naszym artykule, 
: samo jak nie było w nióm wyrażenia „sta- 
“ rada.
Przemawialiśmy za z a s a d ą  sprzedaży grun- 

J'W miejskich ty lk o  drogą licytacji, ho uwa 
y  tę drogę za najwłaściwszą. Uniknęłoby 
wtedy takich dyskusji jak wczorajsza co 

J parceli mającśj się sprzedać kolei północnćj,
- zie sekcja wniosła cenę 4 zła. 50 c. za są- 
■ ń, jeden radca wnosił aby żądać 15 zła. za 
żeń, a drugi aby żądać 20 zła. za sążeń.— 
cytacja publiczna nie jest ani tak uciążliwą 

ni tak kosztowną, aby nie dała się zastosować 
wet do takich „skrawków" które liczą 230  

’ śni.
Na szkoły  ludowe otrzymaliśmy 50 zła. 

d pani Róży Loewenfeld z Chrzanowa z na- 
Sepujacćm pismem: „Chociaż jestem  Niemką,
ileży  mi wiele na dobrobycie kraju w którym 

d uższy czas żyję. A ponieważ do tego 
ilu, według mnie, jedynie drogą oświaty ludu 
ojść można, składam i t .  d .“

K s. P a w e ł  K retow icz, pleban z Bączali, 
•zeznaczył kapitał 6 ,500  zła. w listach za- 
awnych zakładu kredytowego włościańskiego 
t uposażenie ludowćj szkoły w Sękowćj po­

wiatu gorlickiego. Dotyczący akt fundacyjny 
wyznacza: dla nauczyciela tytułem płacy rocz­
nie 300 zła. i na nagrody dla niego co 5 lat 
po 100  zła., na utrzymanie sługi szkolnego 
14 zła., na pomniejsze wydatki szkolne 8 zła., 
na asekuracją budynku szkolnego 15 zła., na 
środki naukowe 12 zła., dla księdza za odpra­
wianie nabożeństwa przy rozpoczęciu i zakoń 
czeniu rocznćj nauki szkolnćj 6 zła.

„Nieprzyjaciel pospiesznemi marszami ze 
wscbodnićj Galicji ciągnie ku Krakowowi, za­
łoga krakowska wyrusza przeciwko niemu, pod 
W ieliczką nastąpi spotkanie i stoczy się walna 
bitwa!..." Taki jest program manewrów od­
bywających się teraz koło Krakowa pod okiem 
arcyks. Albrechta. W ojsko dwie noce obozo­
wać ma podgołóm niebem (prócz pułku 13 nie­
dostatecznie wyekwipowanego).

Dowiadujemy się z dzienników lwowskich, 
że pan Fiszer — cieszący się przez długi czas 
sympatją tutejszćj publiczności— zaangażowany 
obecnie do teatru lwowskiego, wystąpi po raz 
pierwszy tamże w „Pojęciach pani Aubray" 
w roli Barantina. —  Rola ta nie na efekt ani 
śmiech galerji obliczona, wymagająca gry głę- 
bokićj i psychologicznćj, świadczy bardzo ko­
rzystnie o wykształceniu artysty, a spodziewa­
my się, że go da poznać i dobrze zaleci inteli- 
gentnćj publiczności.

Z tychże dzienników powzięliśmy smutną dla 
nas wiadomość, że scena krakowska, która już 
i tak w zeszłym roku poniosła klęskę przez 
ubytek kilku pierwszorzędnych talentów, obe­
cnie pozbawiona jest panny Urbanowiczówny, 
tudzież pp. Fiszera i Zboińskiego, którzy —  
według zdania najprzychylniejszych dyrekcji 
teatru dzienników —  stanowili prawdziwą o- 
zdobę teatru. A że do tego jeszcze i p. Benda 
wyjeżdża na gościnne występy do Warszawy, 
więc na pierwsze przedstawienia teatru kra­
kowskiego publiczność z pobłażliwą tylko wy­
rozumiałością patrzeć będzie mogła.

Dr. Antoni M ałocki, rektor uniwersytetu 
lwowskiego, bawi obecnie w Poznaniu.

t  Lech N ow akow ski, znany artysta dra 
matyczny, zmarł we Lwowie we środę dnia 4 
sierpnia.

P ierw szy  zjazd no ta r juszów  a u s tr ja c
kich odbędzie się w Pradze dnia 20, 21 i 22 
września b. r.

0 pomnożeniu linji kolei żelaznych w  
P rusach . —  Reichs Anzeiger daje przegląd 
wszystkich dróg żelaznych w Prusach, które 
po dniu 15 marca 1872  r. są w budowie, kon 
cesjonowane lub tylko projektowane. Podług 
tego znajduje się w Prusach kolei żelaznych 
w budowis lub koncesjonowanych: rządowych 
77 mil z kapitałem zakładowym 4 4 ,3 5 9 ,0 0 0  
talarów; prywatnych pod nadzorem rządu zo 
stających 129 mil z kapitałem 7 4 ,8 3 0 ,0 0 0  tal. 
zupełnie prywatnych 424  mil z kapitałem za 
kładowym 2 0 9 ,3 6 1 ,3 0 0  tal. W szystkich więc 
kolei żelaznych w budowie lub koncesjonowa­
nych jest 642 mil z kapitałem zakładowym  
3 2 9 ,5 5 0 ,3 0 0 . Przygotowanych linji kolei że­
laznych jest: rządowych 22 mil z kapitałem 
1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  tal. i prywatnych 35 mil z kapita­
łem 17 ,0 5 6 ,0 0 0  tal. Razem 58 mil z kapitałem 
2 9 ,0 5 6 ,0 0 0  tal. W szystkie kategorje razem 
wynoszą 688 mil z kapitałem 3 5 8 ,6 0 6 ,3 0 0  
talarów.

Brazylja  obchodzić będzie w dniu 7 mb 
pięćdziesiątą rocznicę wyzwolenia swego zpod 
panowania Portugalji.— W  dniu tym odsłonięty 
zostanie w Rio Janeiro pomnik wyobrażający 
niepodległość.

P ancernik i i floty wojenne. — Journal 
des Dćbats w następujący sposób oblicza siły  
główniejszych mocarstw morskich pod wzglę­
dem l i c z b y  p a n c e r n ik ó w : Anglja posiada 
wielkich opancerzonych okrętów wojennych 44, 
Rossja 25, Austrja 8, Prusy 5, Holandja m o­
nitorów 17 , Turcja pancerników 15, Grecja 3, 
Szwecja okrętów parowych nieopancerzonych 
17, Stany Zjednoczone różnych opancerzonych 
okrętów 46 , Brezylja 13, Japonja 1. Oprócz 
okrętów opancerzonych, każde państwo posia­
da jeszcze flotę wojenną odpowiednią do swój 
potęgi.

Nowa flota francuzka składa się z 51 ró­
żnych okrętów opancerzonych, mianowicie 16 
okrętów lub fregat, 5 korwet, 3 statków do 
pilnowania brzegów, 16 baterji pływających i 
11 kanonierek. Oprócz tego liczy 96 okrętów 
wojennych nieopancerzonych, mianowicie: 12 
szybkobiegów parowych, 15 fregat, 13 korwet,
33 statków zwanych avisos i 23 kanonierek.
Do tego trzeba jeszcze dodać 91 statków skła­
dających flotyllę, 73 parowców transportowych; 
ogół więc nowćj floty składa Bię z 382 stat­
ków. Stara flota francuzka z 46 różnych okrę­

tów złozowa, niezdolną jest do użytku. Flota żądanych, gdyż otrzymują lepsze i tańsze ziur 
pruska, oprocz wyzćj wymienionych pancerni-, no z Warszawy i w ogóle z Kongresówki przez 
kow, w niczem francuzkim i angielskim nie- , Katowice. Tutejsi zaś młynarze nie robią ża- 
ustępujących, posiada jeszcze 12 tparowców j  dnych zapasów i kupują jedynie na bieżącą 
drewnianych, 5 parowców do obsługi portów, | potrzebę.
22 kanonierki i 11 okrętów żaglowych. Ż y to  zostało jeszcze dalćj w cenie obniżo-

Załam anie  się mostu kolojowoyo. —  ne, a to w skutek coraz wzrastającego z ró- 
Przed kilkoma tygodniami próbowano wytrzy- | żnych stron ofiarowania i otwarcia ' przerwanćj 
małość mostu kolejowego koło Patimisco w Ka-j od blisko 3 tygodni kolei koszycko-oderberg- 
labrji; skoro jednak lokomotywa na most wje- j skiej.
chała, ten się załamał, lok .motywa spadła, aj J ę c z m ie ń  i owies zachowały niezmienione 
ciężarem swoim rozbiła na miazgę inspektora usposobienie.
kalabryjsko-sycylijskich kolei żelaznych. Maszy- R z e p a k  więcćj ofiarowany i pozbywany

chętnie po niższćj cenie.
L n ica  jeszcze się nie znajduje w handlu. 
Si emi e l ni ane niewiele a także po zniżo-

nista spadł w wodę i w nićj się utopił.
Z Nowego Jorku donoszą: Podczas burzy 

wieczorem 29 sierpnia rb. w drodze z Nowego
Jorku do Providence zderzyły się z sobą dwa j nych cenach kupowane, 
parowce. — Parowiec „Metis" rozbił się, p rzy - i Waga wiedeńska netto za funtów zła.
czćm 60 osób zatonęło. ' P s z e n ic a  biała polska . 170 11.50 12.50 13.80

Liczba poszukiwaczy dyam entów  na
przylądku Dobrej Nadziei wzrosła (według do 
niesień angielskich) przed niespełna dwoma 
miesiącami do niesłyclianćj cyfry 4 0 ,0 0 0  osób.

Spostrzeżen ia  meteorologiczne. — Dnia
5 września piękna pogoda i gorąco; termometr 
od 8.6 doszedł do 21 .2  R. Barometr stoi na 
równi; rano o 6 dnia 6 stan jego był 330 .64 , 
termometru 11.2  R. Wiatr północno-wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Książe Józef 
zu Windisch-Griitz c. k. pułk huzarów z R ze­
szowa, Józef Leschenar c. k. nadkomisarz te­
legrafu z W iednia, Leon Tattelbaum kupiec z 
Czerniowiec, Teodor Forster z żoną wł. dóbr 
z Kongresówki, Franciszek Bocheński wł. dóbr 
z Kongresówki, Józef Gostkowski właśc. dóbr 
z Opatkowic, Józef Żukowski z żoną obywatel 
z Szczawnicy, Reinhold Freyhube prof, z Op- 
peln, Kazimierz Sehrekstelc kupiec z Granicy, 
Franciszek Skowzgird z żoną radca dworu z 
Krynicy, Henryk Kutschera c. k. radca sądu 
kraj. z Tarnowa.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: J. Głucho­
wski ob., Adam Potworowski wł. d., A. Kar- 
uawalski Roman Miaskowski, z Kongresówki; 
A. Lipkowski wł. d. z Podola; H. Dunaj inż. 
ze Lwowa; M. Wnorowski, Leonard Żelazowski, 
z Warszawy; W. Smiałowski wł. d., K. Brzo­
zowski wł. d. z Galicji.

czerwona. . .  „
żółta galicyjska „

„ podolska . „
i- „ „ mołdawska „

Ż yto  polskie, węg., szląskie 160 
Jęczm ień  wyborowy . . 140

„ na paszę . . .  „
Owies 100
N asiona  o lejne: rzepak . 150 

siemie lniane

—.— 12.50 13.50

11.50 13.50 13.75 
— 12.— 13.50 
— 9.— 9.25 
— 6.50 7.—
— 6. — 6.25 
— 3.25 3.40 
— 12.75 13.25 

11.75 12.—
Najcelniejsze produlcta wyżej notowano.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw ow skjej z dnia 3 września.
E d y k ta . Sąd obw. w Przemyślu, zawiada­

mia Justynę hr. Baworowską o pozwie W ilhel­
miny Kreyczi, pto ekstabulacji kontraktu dzier­
żawy z realności 1. 64 tamże na Podgórzu. —  
Sąd pow. w Starejsoli prosi o udzielenie mu 
wiadomości o Ignacym Frydlu, szeregowcu przy 
77 pułku piechoty. — Lwowski sąd krajowy 
zawiadamia Emilję Kislinger, że dozwolono za- 
intabulować 280  zła. na dobrach Huta stara 
na rzecz Salamona Czackies.—  Sąd obwodowy 
w Tarnopolu, otworzył konkurs na majątek 
Leiby Schora, dzierżawcy w Szelpakach.

L ic y t a c j e .  W  sądzie pow. w Dobromilu, 
dnia 22 listopada 1872 r., 10 stycznia i 14  
lutego 1873 r., realność 1. 134 w Falkenburgu. 
W lwowskim sądzie kraj. dnia 14 października, 
18 listopada 1872  i 17 stycznia 1873 r., re 
alność 1. 22 i 23%  we Lwowie. W  tymże 
samym [sadzie dnia 14 października, realność 
1. 2533/4.

O b w i e s z c z e n i a :  Między Hussakowem 
a Mościskami, tudzież Między Koropcem a Ni- 
żniowem, zaprowadzono codziennie jazdy po­
słańcze.

K o n k u r s  a. Posada sekretarza rady przy 
sądzie obw. w Złoczowie. Posada radcy sądu 
kraj. przy sądzie obw. w Złoczowie. Dwie po­
sady zastępców prokuratora państwa: jedna we 
Lwowie, druga w Przemyślu.

Gospodarstwo przemysł i handel.

S p raw ozdan ie  ta rg o w e
lanku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

K r a k ó w  6 września. 
Na targu dzisiejszym objawiło się usposo­

bienie o wiele mdlejsze i tranzakcje były bar­
dzo nieożywione. Prawie wszystkie gatunki 
zboża więcćj były na targ dowiezione. Popyt 
jednakże już ofiarowaniu nie odpowiadał.

P s z e n ic a  w średnich gatunkach, mianowi­
cie średnią białą, obficie ofiarowano, nie znaj­
dując odpowiednićj chęci kupna, w skutek czego 
straciła znacznie na cenie, podczas gdy celna 
tak biała jak żółta lub czerwona osiągała je ­
szcze z łatwością wysokie ceny ostatnich tar­
gów. Młynarze byli wprawdzie na targu obecni, 
lecz nie chcieli dawać cen za średnie pszenice

W iadom ości  
z b iura izby handlowo-przem. k rakow skiej

o targach  na B aranie i n a  K leparzu 
w dniu 5 i 6 września.

W skutek sprzyjającćj pogody rozpoczęto 
roboty w polach, dlatego na targ wczorajszy 
na Baranie dowóz zboża był dość mały; ceny 
w skutek znaczniejszego popytu i ożywionej 
chęci kupna, tak przez spekulantów jako tćż i 
posiadaczów pobliskich młynów, poszły cokol­
wiek w górę.

Płacono za pszenicę 252 ft. 50 — 57 , żyto  
235 ft. 39 — 4 3 ; jęczm ień 202  ft. 2 5 — 28; 
owies 136 ft. 13 — 1 5 ; groch 252  ft. 38 do 
42 złp.

Dowóz zboża na targ dzisiejszy na K l e ­
p a r z u  zaledwo średnim nazwać można. Sto­
sunki w handlu od ostatniego targu niewielkićj 
uległy zm ianie, pomino tego że z obcych kup­
ców nie było nikogo na targu. Zakupna odby 
wały się po większćj części na miejscowe po 
trzeby. Piękne grube ziarno, tak do siewu jak 
i na wywóz, znajdowało chętny pokup.

Płacono za pszenicę 170  fnt. czerwoną 12 
do 13, białą 12 .50  — 13 .50 , celną do siewu 
po 14; cena żyta podniosła się, 160 fnt. po 9 
do 9 .70, do siewu 10 — 10 .2 5 ; jęczm ień szcze­
gólnie piękny, poszukiwany do browarów, pod­
niósł się w een ie , płacono za 140 ft. 6.50-— 7; 
ładny gruby owies płacono chętnie po 3 .6 2 y 2 
zwyczajny do 100 ft. 3 .3 0 — 3.50.

Nasion olejnych nie dowieziono na dzisiejszy 
targ, za okazywane próbki żądano po 13.25  
do 13 .75  za 150  ft.

00 1 -/.Luków; z tćj liczby | w ad zili sw oją  p o lity k ę , m y  n aszą , a le śm y  
rzemieślnikami i robotnikami w fabrykach jest n ie narzucali im  naszej m y ś li przew od n ićj, 
1 6 ,000 . I k ied y  p rzec iw n ie  oni ch c ie lib y  n as do

W ostatnich czasach na wielką skalę wzięto I sw o jeg o  ryd w an u  zap rządz. T ru dno tam  
się do zawiązywania spółek budowniczych — I p orozu m ieć  się, g d z ie  jed en  m a ty lk o  bez- 
w ten sposób, że banki budownicze i kredyto- w arunk ow o słu ch a ć  d ru g iego  i d la  p rzy- 
we dostarczają im kapitału na budowę domów I p o d ob an ia  się  jem u  sp u szcza ć  z oka w ła -  
a członkowie spółki spłacają czynszem w 10 I sny  in teres.
do 20 lat realności, które wtedy staną się oso-1 M ianowanie T reforta węgierskim  mini- 
Bistą ich własnością. | strem  oświaty i wyznań , obudzą w P e ­

szcie dobre nadzie je , k tóre  częścią po­
chodzą z sym patji ku  niem u, jak o  szwa-

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  5 września. Cesarz w przejeździe ły  w?gierskie za. rz?dbw Paulera.’ Zw ła- 
dw orcu kolei przyjm ow any był okrzy- 8ZCZa sP °dzie7 aJ? się po mm energiczne- 

kam i. Cesarz rozm aw iał długo z nam ie l ^ ° .  .erun j a r e g o  brakow ało  Lotvos -
stnikiem  Kollerem  i p rzy ją ł ofiarowany 0W1» 1 u/ unif > a WP*JWU na szkoły ultra- 
sobie przez pewna dam ę bukiet, na któ- m ° i .w r  ’ k tó rych  znowu P au ler zbyt 
rym  było z kwiatów ułożone imie ce- PoM ażliwie trak tow ał, 
sarskie. Berlinie biegały przedw czoraj wie-

Pesz t 4 wrześ. Obie izby m iały k tó tk ie  K 0*’ *?. Przyby cie ce,sarza austrjackiego 
posiedzenia. W  izbie niższćj odczytał hr. , ^  7 d e g a  m by w? tPllW01'
L onyay mowę tronow ą, k tó ra  w wielu <c.‘- . 6 a z ‘ Kolonska rozpow szechnienie tych 
ustępach przy jętą została okrzykam i. _  mieści przypisuje osobom, k tóre tylko w 
W  izbie wyższćj hr. L onyay  doniósł 0 | lateresie u ltram on tansk im , lub słowian-
nom inacji br. M ailatba na p rezy d en ta , a 
hr. Czirahy na w iceprezydenta. Ks. pry 
mas Sim or pozdrow ił obudwóch serde

skim życzą sprow adzić nieporozum ienie 
między trzem a m onarcham i. Zw racam y 
uwagę naszych czytelników  na to ciągłe

cznie, poczćm  nastąpiło odczytanie mowy IZ  dzieDDikaf twie niemieckiem łączenie
__i i .   |t>io wian z u ltram ontanam i, słuszne czy

n iesłu szne , w to um yślnie nie wchodzą 
publicyści niemieccy. D ługo w Berlinie

tronow ćj i w ybór sekretarzy.
Berlin 4 września. P oseł francuzki hr. 

G outaut-B iron przyby ł dziś wieczór,
Haga 4 wrześ. D iiś  z pew nością ma | n , , m edytowano, kom u oddać pierw- 

nastąpić publiczne posiedzenie In ternatio- 8zeóstwo. Prz7 pod|ęciu dostojnych gości, 
nalu. M arx będzie praw dopodobnie pre- c.e8arzowl austrjack iem u , czy też rossyj- 

j  \  rj x . . r , , r . . . , r . Isk iem u .zydowaf. Z apew nia ła , źe dzisieisze ta in e l r, 2
posiedzenie było bardzo burzliwe. D ys- , Z Pocz?tk * rozstrzygnięto t ę  w a ż n ą  
kusja o ważności jaw nego m andatu  trw ała  * 7  £  Z *  ? ces. austrjackiego,
półtrzecićj godziny. M iędzy przybyłym i ^ ?  d^ ć j  panującego. T eraz zas do- 
deputow anym i wym ieniają Cavm et, V af i > 081 P ^ c U  Reichscorespon że pier- 
lant, L ouquet redak to ra  Journal t # c ^ r S.ZenSt7 °  ,to, P° koleł .b?dzie J edn,eS° 
kom uny i wreszcie Byrilla deputowanego dnia n ,ależec do ces. austrjackiego, a dru- 
z Nicei Igiego do cara. Umversalcores. wychwala

Bern 4 wrześ. Jen e ra ł H ercog główno- g0rliwu0ŚĆJ członków  kongresu katolickie-
dow odzacy arm ją zw iązkowa na zapro- g °> obraduJ ^ e g o  w Paryżu  od dnia 2go
szenie cesarza W ilhelm a udaje się do T ^ ś m a  nad kw estją wycho

K asy z a lic z k o w e , spółki robotnicze i kon- 
sumcyjne w Niemczech.— W edług sprawozdania 
przedłożonego przez syndyka niemieckich sto­
warzyszeń, opartych na zasadzie wzajemności 
p. Szulcego z Delicz, było w Niemczech na po­
czątku r. 1870  kas zaliczkowych 1871 , spółek 
robotniczych, t. zw. Productivgcnossenschaften 
(jak np. lwowska spółka czeladzi krawieckićj, 
spółka stolarzy w Warszawie i t. p.), istniało 
wtedy w Niemczech 286 , towarzystw konsum- 
cyjnych zaś 729; ogółem wszystkich stowarzy­
szeń, opartych na zasadzie wzajemności, było 
2 8 86 . —  W  ciągu r. 1870  i 1871 doszła ich 
liczba do 3 2 9 0 ! Było mianowicie kas zaliczko­
wych 2059 , spółek robotniczych 404 , a towa­
rzystw konsumcyjnych 827.

776 kas zaliczkowych, które sprawozdania 
swoje przedłożyły syndykatowi, liczą ogółem  
3 4 0 ,0 0 0  członków. W  zeszłym roku rozpoży- 
czyły one członkom 207 miljouów talarów, a 
w roku bieżącym doszła już suma ich należy- 
tości do 245 miljonów talarów. Zysku miały 
brutto 1 .3 8 4 ,0 0 0  tal., przy zamknięciu roku 
administracyjnego 1871 gotówka kasowa wy­
nosiła 3 .0 9 6 ,0 0 0  tal.

Z należących do związku niemieckich spółek  
ku wzajemnćj pomocy 143 towarzystw kon­
sumcyjnych przedłożyły 82 swoje rachunki. Ze 
sprawozdań tycli okazuje się, że w ich sklepach 
sprzedano wiktuałów za 4 .5 0 7 ,0 0 0  ta l.; zysk  
brutto wynosił 4 4 9 ,0 0 0  tal., netto 2 3 5 ,0 0 0  tal. 
Niemieckie stowarzyszenia konsumcyjne odstą­
piły od przyjętćj w Anglji zasady, aby sprze­
dawano W ich sklepach towary li tylko za go­
tówkę; sprzedają one i na kredyt. Doświadcze­
nie wykazało, że bynajmnićj nie przynosi to 
szkody interesom spółek. Stowarzyszenia kon-

szenie cesarza 
Berlina. cznego,

wama publi- 
w panegiryku swoim wydaje

Berlin 6 września. Car rossyjski przy- W0Jn? r ^ dowym uniw ersytetom , za któ- 
by ł ju ż ; na dw orcu przyjm ow ali go [ych Pomoc|  ,Paa8two przyw łaszcza so- 
wszyscy książęta z dom u królew skiego, H  1 T  .n*l“ ą ce- W ychow a-
książęta niem ieccy i m inistrowie. -  Car Dle katobckle> Unwerselcorespon. -
odwiedził przybyw szy do Berlina cesa- P0Wlnn0 od. ^ n d a m e n tu  aż
rzową A ugustę; w krótce o trzym ał re w i- ldo sz.czy tu ‘ NlV  odpowmdz.ą na obrady

‘  _ 0  ‘ 7 I fn e rn  t n n r r r n o n  m o ł  r > n b i i r 7 ń r . i n  b f  A mzytę od cesarzowej, cesarzowiczównej ; I ^ g o  k ongresu je s t z a b  u r  z e n  1 e k tóre 
księżniczek z rodziny królew skićj. Popo- mla*° “ ^ J 8?6 w> z powodu, źe
łudniu  odw iedził car rossyjski cesarza |P r?fek  ̂ rozkazał w szkołach kongrega-
W ilhelm a 
skiego

księżniczki z dom u króle w-1 cyJny cb przyw rócić tak  zw anych braci 
r 1 cnrzescianskiej nauki. Na przedm ieściu

Monachium a  W
Ztq d o n o si, ze utw orzenie m inisterstw a , . v , 1 . , , /
pod prezydencją G assera natrafiło na tyle ,br“  zagroz.ły  napadem  ; jak aś  ko- 
przeszkód, że ju ż  stanowczo odstąpiono ^ . s z c z e g ó l n i e  tłum  p .d n ieca ła . Prze- 
od tego zam iaru i m ożna go uważać za p i e n i a  kom isarza pol.cy,neeo me odn.o-

siy skutku, tłum  się rozszedł dopiero, gdy 
na plac p rzyby ła  p ikieta z 40 żołnierzy.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 6 września. O dręczne pismo

K u r P  a  p  l  e  r  ó  w 3 P  jL O  33L 1 a s

KBAKQW 7 września.
O blig . indem , galie .

kupon ubiegły t6< 
nisty zastaw, galic. 

kupon ubiegły — 07! 
isty zastaw, galic. 
kupon ubiegły — 09 

q Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —08 

„ Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 101 

Listy zast. hip. gal.

k o le i Kar. Ludwik; 
! 0 z ła . bez kup. dyw 

C z e m .-J a s s y . . 
» lk u  d la  h. i przem8< 
6'i/„ (D o n au  R e g u lir .

i y  p re m . w ę g ie r s k ie . ■
,y m . S ta n is ła w o w a .. .  ■ 
b ro  now e a n s t ry a c k ie . .
bro p o lsk ie  s ta re  
b ro  i ob rączk o w y  rubel, 

L ie p a p ie r , ro ssy jsk ie  . .
a ry  p r u s k i e ......................
kat brąozkowy..............
iran! ówka....................... .
imp r ja ł  r o s s y j s k i . . . . .

VIEDEN, 4 września. 
D*ae państwa:

a a istryacka . . . , 5 (
, „ w  srebrze 5(

Losy.
d. z r. 1839 całe za 1(

. „ 1839 V. „ 1<
. rzad. 1854 „ „ 2f 
0 1860 całe „ 5(

„ 1860 */* - 1(
ąd. 1864 1C
mo Kenten za 2 0 . . . .  
o Donau Reguł, sa 100 
Jgier. po i. premiow. 100

rąatjąi płaoa ząaająl p « o *
z lr . w. L. złr. w s .

80 25 78 76 3% Tnreck. wpiac. 400 fr 78 76 1 6 60
Kredytowe 1860 r. 100 wa 189 60 189 —

76 76 74 50 Clary......... .... 40 „ ink 39 — 38 —
Donau Damnfschff. 100 „ 99 6o 98 60

82 40 81 40 K eglew icza.. . .  na 1( „ 18 60 18 —
Ofen(Budy) na 40 3. wa 31 — 30 —

95 — 93 50 P a lf y ..........na 40 „ mk — — 31 —
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 76 16 26

96 50 93 76 .........  „ 40 „ mk 41 — 40 —
St. Genois „ 40 „ mk 30 25 29 76

90 76 89 26 Stanisławów. „ 20 „ wa 26 60 25 75
Tryestu-----  „ 100 „ mk 118 50 117 50

95 93 _ W aldstein.. „ 20 „ 24 _ 23 _
WindisehprSta. 20 ” » 25 — 24 60

241
Obligacje.

244 — Indemniz. buków.. 5% 78 ___ 77 ___

165 — 162 - „ galicyjskie 79 60 79
— — — — siedmiogrodzkie 79 50 79 ___

99 — 96 — węgierskie •  « 82 60 82 __
109 60 106 60 Ind. węg. z klauz. 1867 81 76 81 2:27
109

60 25
107

60 P o i. kol węg. sr. 5% sz.l20 106 26 106 -

— — __ : Akofe banków*:
170 — t66 — Anglo-austr. za 100 sr. 324 25 323 75
148 50 147 — Anglo-hungaria „ 80 n 114 — 113 50
164 — 162 — Boden Credit austr. 80 n 282 — 280 —

5 28 
8 76

6
8

18
63

„ „ węg. 80 
Centralbank austr. 80

n
wa.

128 76 
51 —

128
49

26

— — — — Credit Anstalt „ 160 fi 340 70 340 60
Depositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 500

116 1 1 6 6i
»

__

1 1 O

1046
„ bank czeski 100 _ _ — _

Franco austr.. . .  80 135 _ 134 6<
66 60 66 50 „ węgierskie 80

i)
117 _ 116 61

71 50 71 40 Galic. dla handlu
i przemysł. 80 92 50 91 6<

350 _ 349 _ „ LandsbkLwów 80
360 — 349 — Handelsbk Wied. 160 n 258 _ 257 _
95 60 95 _ Hypot. galjcyjs. 120 T) ___ __ ___

105 26 105 _ Nationalbank................ * 71 834 882 _
126 75 126 25 Ogólnego austrjackiego „ 264 60 264 ___

146 50 146 — Unionbank . .  za 200 n 274 50 274 25
26 — 26 — Vereinsbk austr. 80 n 176 50 175 60
98 — 97 50 Verkehrsbank . .  §00 n 219 60 218 61

108 25 107 75 Weohilerbk wied. 80 9 332 60 i«2

Weohslstnb Gasel. 80 
W ien.BnkVerein 80 
Zivnost. b inka p.

Ćechy a Moravu 100
Akejg kaiei:

Arcyks. Albrechta. 200wa. 
Alfbld Fm m ew.a. 200 sr. 
BShm. Nordbahn 150wa 

» Westbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
E lisabeth ..............  200mk
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-Dux „ 150
Rndolfbahn „ 200 
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk.
Theissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200

gal. I. Łupk. 200 sr.
„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8'

„ Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  20i
Forstprodukte  200
Hotel W ied   200
lnneberg h u t..............  100
Masz. cegieł, w i: d. . .  200 

„ „ i  bud. lwow. 8< 
Neub. Mariazel huty. 80 
Sohloglmtihle Pap.. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 200

żądają  p łaaą
s tr .  w. a.

184 
3d6 —

178 50 
181 
152 
261
143 
263 60
217 •— 
2096— 
•228 — 
•242 60 
197 50 
163 60
144 60

218 60 
186 76 
110 26 
180 —
182 50 
338 60 
213 30
183
•263 50
332 60

183 -  
365 —

178
180 
161 —
•250 -

263 — 
216 — 
2090— 
227 — 
242 — 
197 — 
162 50 
144 —

218 — 
186 25 
109 75
179 — 
182 — 
338 -  
213 10 
182 60 
263 -  
331 50

166 60 —
133 66 132 50

143 26 
226

31 60

204 — 
89 —

97 — 
120  —

143 — 
224 60

30 60

202  —  
86  -

96 -  
119 —

Listy zastawa*.
Allg. oest. Bd.Kr.losS5/ 0 sr 

„ „ 3 3  lat los 6°/0wa
Gantr. Bd. Cred, 40 6‘/ i  °/, 
Galio. Tow. kred. . . .  4% 

„ „ „ • ••  5%
„ Banku Hyp. . . .  6°/, 
„ Bank. W łoś.. . .  6°/0 

Nationalbank m. k ., 5°/0 
„ w. a . . .  6%

Oest. Hypoth. 10 rocz, 5 l/ 2 
„ „ 60 „ 6Y2

O. Kred. & Vorsch. „ 5
n • n 35 „ 5°/0
„ „ „ «r- „ „ 5«/,

W ęg. tow. k red ... .  5 !/j° /(

Obllgl pierwszeńatwa:
Arcyks. Albrechta. 100wa, 
AlfBld Fiume 6% sr. 
B5hm. Nordbahn 6% „

„ Westbahn 5% „
Elisabeth   ..........6°/0 „

1869 -  70 6% „ 
Ferd. Nordbh m .k. 5°/&

„ „ w. a.  55/„
» r, „ 5% sr.

Franz. Josef „ 5»/0 „
Gal. Sar. Lud. „ 5°/0 „

” „ em- r. 6°/„ „
„ 1871. i i i . „ 5<y0 b

Kas eh. Oderb. „ 50/0 „
Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 50/„ „
„ U . 1867 „ 6o/“ „
„ IH. 1868 „ 6o/a „ 

Makr. Sch.Cntr. „ 5% „
Oest.Nrdwstb w .a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5°/0 „
Siebenbttr. I. „ 5°/0 „
Staatsbahn 600 fr. szt 
Stidbahn (Lombardy)

„ ełr. 200 6%  sr.
Siid-nord. Verb. w .a . 68/,

„ „ w. a. 6°/# »r.

-.ąu«.jg| pfaii*
„łr

104 50
89 -  
85 25

82 26
90 
94

92 60 
94 76 
92 50

88 50 
96 75
89 26

94 30 
94 —

93 60 
93 60

102 50 
92 60 
87 60

103 — 
100 75
104 — 
100
97 60 
97

104
88 7fc 
94 75 
74 76

89 76
93 50

92 30
94 26 
92 -

88  —

95 50 
89 -

79 
91 
82 75
91 25 
99 80 
98 25
92 30 

130 — 
113 —
95 —
80 — 

100 25

94 —
93 60

93 — 
93

92 
87 -

102 76 
100 60
103

97 
96 76

78 6<
90 51 
82 2 
90 76 
99 60 
96 -  
92 l i  

129 -  
1.12 60

79 
100 —

żądaj*) 8<*oą
złr. W. Ł

W ęg.gal.Ł upk. 6% „ 89 60 8 ” —
„ Nrdost 300 6%  „ 89 60 89 25
„ Ostbhn 300 6%  <j 31 — 80 75
W*k*l* os 3 His*.

Frankfurt skont. 3'/j °/, 92 25 92 20
Hamburg „ 21/ , „ 80 40 80 40
Londyn „ 2 „ 109 10 109 —
Piuyś „ 6 „ 42 40 42 40

Meaety:
Dukat w śliny................ 5 27 5 25
’20 frank, austr........... ... __ _ __ _

„ francuz.. . . . 8 71 8 70
Srebro..................... 107 90 106 65
Talar pruski . . . . . . . . 163 25 162 75

LWOW 3 września.
Akc. banku hip. gal. 101 237 - 234 -

„ „ krajów. 80 87 — 83 50
Listy zast. galic .. . .  6% 82 25 81 75

* „ „ . . .  4% 76 50 75 —
„ . banku hip. 6% 90 25 89 75
„ n włościan 6% 94 — 93 30

Obligi ind. galieyj. 5°/n 79 50 78 76
’ółimperjał ros. . . . . . . 9 — 8 86

Rubel srebrny obrącan.. 1 76 1 66
„ • papier. 1 49 1 47

WARSZAWA 2 wrzś. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3m 7 42 7 40

„ Paryż 3 0 0fr .l0d 87 45 87 22
„ W iedeń 150 złr. 2 m 100 60 100 20

Lkcje kol. w&rsz.-wied -------- 101 —
„ „ warsz.-bydg. 75 60 74 50
„ „ waraz.-tereep 120 60 120 —

Asty east, sorji 1 . .  4«(0 95 85 95 45
„ „ „ ż . 4% 94 65 94 35

kupon ubiegły — 97 — _
„ „ now e----- 5% 94 66 94 35

kupon ubiegły — 97 --------
„ likw idacyjne,. 4°/c -------- --------

kupon ubiegły 1 01 — —

BERLIN 4 września. talar. talar
Iblig kol. rumuń. 7Vj •/. — *6V„

tego
zupełnie rozbity.

M ów ią, źe P fretschner m ianow any zo 
stanie prezydentem  m inistrów.

Haga 6 września. (Zjazd m iędzynarodo­
wego stow arzyszenia robotników .) Spra
wozdanie rady  ogólnćj nazyw a B ism arka . . .
naczelnym  szpiegiem policyjnym  państw a I oesarsliie zwołuje delegacje na dzień 16 
niem ieckiego, i utrzym uje, źe zjazd trzech września do Pesztu.
m onarchów  m a w ojnę na ce lu , podczas I PBSZt 6 września. B aron M ajthenyi 
gdy zjazd m iędzynarodow ego stowarzy-1 m ianowany został kom isarzem  królew- 
szenia robotników  chce przez usamowol-1 sk '.m. d â zbadania zarz?du serbskich  dóbr 
nienie pracy  uniemożliwić w szelkie wojny. k °ścielnych.
Nigdy od roku  1848 nie by ł pro letarja t I Drezno 5 września. Cesarz austrjack i 
tak  zgodnym  w s o t i c  ja k  za czasów k o - |P rzyby^ 0 godzinie kw adrans na jedena- 
m uny. st? przed południem  do Pilnicy. K ról

P ary ż  5 wrześ a. W  Sisteron (depar-1sask  ̂ w yjechał na jego spotkanie do Bo 
tam ent B asses- • Ipes) obnosiła wczoraj I denbacbu» dokąd  cesarz przyby ł o godz. 
g rom ada ludzi czerw oną chorągiew i n ie l^ 'A  rano. L icznie zgrom adzone tłum y 
chciała się rozejść pomimo wezwania ze n udu w itały bardzo serdecznie obydwu 
strony źandarm erji i p ro k u ra to ra  rządo-1 m onarchów. Synowie k ró la  saskiego przyj- 
wego. Pow stało ztąd  am ieszanie, lecz I knowali cesarza na stacji kolejowój w 
nie przyszło do żadnego starcia. iN ied ersed litz , zkąd udano się w prost do

W  kilku  innych m iastach pooświetlano I P d n (cy  niedotykając D rezna. 1 Iworzec 
dom y i przystrojono je w chorągwie. I kolejow y bodenbachski by ł uroczyście 

P ary ż  6 wrz. O biega tu  pogłoska, że przystro jony. W szędzie wzdłuż kolei aż 
B ism ark chce zaproponow ać Rossji i A u-1do D rezna pow iew ały chorągwie. Tw ier- 
strji uk ład  w zględem  wzajemnego p o r ę - |dza K bnigstein pow itała przejeżdżających 
czenia sobie w szystkich swych posiad ło -163 w ystrzałam i.
ści. Joum . des Debats u trzym uje, źe ta  I Cesarz austrjacki m iał na sobie w Bo- 
pogłoska puszczoną została jedynie  •w |denbacbu przy pow itaniu uniform  m ar- 
celu zbadania opinji i z góry zdradza szałka austrjack iego , król saski uniform 
swe pochodzenie, ponieważ ani Rossja I pułkow nika austrjackiego pułku  jazdy , 
ani A ustrja nie przyjm ą na  siebie podo- l k tórego jest właścicielem, 
bnych zobowiązań. Drezno 6 września. Cesarz austrjack i

Londyn 5 wrz" D aily  Tel. donosi z do- odwiedził w ciągu przedpołudnia  owdo 
brego źródła, że genew ski sąd polubo- Wlabł  hrólow ę w W achw itz i tam że ja d ł 
wny nie rozstrzygnął jeszcze dotąd re- śniadanie. N a obiad u kró la  dany w Pil- 
k L m acji w spraw ie A labam y; badanie nlcy proszeni byli wszyscy z orszaku ce- 
szczegółów przeciągnie się jeszcze do I sarslriego , z poselstwa austrjackiego i 
przyszłego tygodnia. wszyscy ministrowie. Ju tro  uda  się ce-

Nowy Jork  4 września. K onw encja louis-1 sal’z d®lsz? podróż do Berlina, 
ville’ska w ybrała 0 ’C onnora kandydatem  Berlin O września. N a przyjęcie cara 
na prezydenta, choć ten odmówił przyję-1 udali się najwyżsi dostojnicy dw oru w 
cia w yboru ; na kandydatów  na w icep re-1 Wie k̂ '^j gali na dworzec kolei w schodn ićj; 
zydentów w ybrani zostali John  Q uenceyJC godz. 5 będzie obiad fam ilijny w pa- 
i A dam s. L ib e ra ln o -rep u b lik ań sk a  kon- łacu krolewsisim. N a przyjęcie cesarza 
w encja now ojarska popiera kandydatu rę  I austrjackiego czekać będą wszyscy naj- 
G reeley’a i B row n’a. w yżsi, wyżsi i zw ykli dostojnicy dworu.

* ' Berlin 6 września. C ar rossyjski odje-
P r i o n l u f j  n n l i t u P 'v n u  idz ie  z pow rotem  d. 10 b. m. R okow ania
* * £ o y i e l U  (JU ii l y  u £ l l  J  • (dyplom atyczne rozpoczną się praw dopo-

D elegacje zwołane zostały na dzień 16 dobnie w niedzielę i po trw ają  do w torku 
września do Pesztu. I Kursa, ^ i e d e n  6 w rześnia, godz. 2.

W szystkie praw ie dzienniki w iedeńskie I kreb i o 107.75.- A kcje k r e d y t .  341 60 
rozbierają mowę tronow ą w ęgierską i chwa-1 Lom bardy 214.50 —  L osy 1860 r .  105. 
lą jćj skrom ność. Podoba im się, że m o -1 Losy 1864 r. 146.25. A kcje franko-austr. 
wa tronow a w ylicza tak  sucho i b ezp re -1133.50. N apoleony 8.<1. A kcje kol. 
tensjonalnie cały szereg p rac , k tó ry  c z e - |S abcj  K arola Ludw ika 242. . A kcje
ka załatw ienia. Również zadaw alnia dzień-1 kolei lwowsko-caerm ow. 163 25. A kcje 
niki w iedeńskie zapew nienie mowy tro n o - jk °lei p ó łn o cno-jrschodn ić j 166.50. 
wćj, że pokój europejski nie je s t z ag ro -lA k e je  banku 887.—-. Akcie^ banka
żony. Nie pam iętam y, aby kiedykolw iek I związkowego (V ereinsbank) 175. ,
jak aś  mowa tronow a inaczćj się w yrażała I Renta^ w srebrze 71.30. O bligi indemn. 
o położeniu zownętrznćm . Je s t to stereo-1 łfabcy j8kle 79.50. A kcje banku ^ " ed 
typow y frazes — który  regularnie w y w o -ld â obro tu  ogólnego 218.50. — A kcje 
łu je poklask  w dziennikarstw ie półurzę-1 »nglo-banku 326 50. A kcje kolei rząd. 
dowćm a uśmiech pow ątpiew ania na ustach I oofi 50. A kcje kolei siedmiogimdzkićj 
zw ykłych śm iertelników . 182.50. A kcje kok Rudolfa 177. . .

O rgan stronnictw a feodalnego czeskie- A kcje kolei pardubickićj 180.50. — A kcje 
go Vaterland znowu w ystępuje przeciw ko I k °lei północ. 209. . 1 ram  way 338.50.
polityce galicyjskićj ze starem i z a ż a l e n i a -  A kcje banku budow y 145.40. —-  A kcje 
mi, źe jeźli k to  winien rozbicia się ugo- kolei wschodnićj 135.— . -— A kcje kolei 
dy H ohenw artow skićj, to Polacy. Przy-1 alfoldzkiej 180.50. —  A kcje banku anglo- 
pom inam y zatćm Vaterlandowi, źe nie I węgrerskepo 113.50. Ogólny austrjack i 
Polacy bynajm nićj, lecz sami Czesi upo- bauk  253.50.^ 
rem swoim całą rzecz zwichnęli i dziś ją  | Lsposobienie giełdy: stałe, 
psują źle prow adzoną opozycją. W reszcie 
podczas układów  Czechów z k o ro n ą , o j Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz 
P o lakach  nie było w zm iank i; Czesi pro- Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski



4 KRAJ z poboty 7 września.

O c L  a d m i i i i 3 t r a c y i .  “H i!  

Nakładem w ydaw nictw a „K raju11
w yszły i są  4o n abycia

w Krateowie w ad.ministracyl „M.raju“
jako  tuż

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

A  n . m  1V3Ci c i L i e  w i o z  i p ism a je g o  do ro k u  1829 p rzez  A lb e r ta  Gą-
sio row sktego —  1 8 7 .8 ........................................................................................................1 50

r i a y o l o g i a  c o d z i e i u i e g o  ż y c i a  G. 11. L e w e s , z ang ie l­
skiego p rze tłu m aczy ł L u d w ik  M asłow sk i, zeszy t I. 1872 r .................................— 75

(D alsze  .8 zeszy ty  w yjdą  w c iąg u  tego ro k u ). 
X o n f e d c r a c y a  H a r s k a  :  K o respondencya m iędzy S tan isław e m

A ugustem  a K saw erym  B ran ick im  w r. 1768, w ydał D r. L u d w ik  G um plow icz 2 —
(G łów ny S k ład  na  c a ła  G alicye i W . Ks. P o zn ań sk ie  

w k sięgarn i G U B EY N O W IC ZA  i SC H M ID TA  wc Lw ow ie.
2 P l o t X i  i  T * r r t - Ł r r c l  .........   1 —
O b r a z A i  z  p o d r ó ż y  I > c >  S z w e c y i ,  bar. W. Engestronia . 2 50
TE! H a ,  pow ieść C b łędow ski ego .....................................................................................   1 50
PO n itce  do k łę b k a , pow ieść C h łą d u w sk ie g u ................................................................................ 1 50
H andel i p rz e m y sł za  czasów  S tan isław a  A u g u s ta , sk re ś lił D r. L u d w ik  K u b a la  . . —  20
S k ru p u ły , pow ieść C hłedow skiego  1 t o m .....................................................................................1 50
Album fo to g ra f ic z n e , 2 gi t o m ............................................................................................................ 1 —

(Tom  I. w yczerpany).
Iry d jo n , o d czy t Ad. B e łc ikow skicgo  ...................................................................................................—  25
Jó z ef Ignacy  k  a szew sk i P rz y p o m n ie n ie  40to-lecie zas łu g  p iśm ienn iczych  i p racy  p.

K aro la  E stre ich e ra  . . . . • ........................................................................................ —  15
S to  d jab łów , p o w ieść  z czasów  se jm u  czte ro le tn ieg o  J .  I. X raszew skiego , 2 tom y  . 2 50
T ajny fundusz , pow ieść Z ack arja siow icza , 2 t o m y ...................................................................... 2 —
R odzina O rsk ic h , pow ieść W ołodego S k iby , 2 to m y ................................................................. 2 —
W alka s tro n n ic tw , ko m ed ja  S to żk a , 1 t ............................................................................................—  50
S obory , szk ic  h is to ry czn y  przez  W . B. K ...........................................................................................—  20
0  sp raw ie  ru sk ie j ..........................................................................................................................................—  25
Po Ślubie, k o m ed ja  K oziebrodzk iego  ( w y c z e r p a n a ) .................................................................—  —
Dwa sz k ic e  pow ieściow e, ( P ó ł  p r a w d y  — " W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ....................... —  50
U ltram o n ta n ie  i M odcranci p rzez  a u to ra  „P lo tek  i P ra w d “ ................................................... —  25
Dwaj R ad z iw iłło w ie , ko m ed ja  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ,................ —  50
P raw o P o s tę p u , stu d ju m  p rzy rodn icze  spo łeczne  p rzez  L u d w . M asłow skiego , . . . —  75
K w estya n a d b a łty c k a , p rzez  J a n a  L e ś n i e w s k i e g o , ................................................................ —  15

D zie ła  tc p rzesy ła  tak że  ad m in is trac ja  „ K ra ju “ n a  żąd a n ie  za gotów kę lu b  p o b ra ­
n iem  pocztow śm .

ASTEM. N EW ! ALGI A.D uszność , ch ry p k a  , k a ta ry  
i w szystk ie c ierp ien ia  o rg a­
nów  oddechowymi), u s tę p u ją  

w  je d n ć j chw ili po u ży c iu  R urek  a n t i a s tm a ty c z -  
nych L ev a8 seu r  a p te k a rz a  w  P a ry ż u .

SK ŁA D  G Ł Ó W N Y  w  ap tece  L e v a ss e u r  w P a ry żu  , 19 ru e  de la  M onnaie W  Krakowie 
dostać  m o żna w ap tece  p. W. Redyka.  2639(9-52)

W yzdrow ien ie  n a ty c h ­
m iastow e po u życiu  P i ­

g u łek  antii:  w ra lg icznych  Dra Cronier. —  K ażde 
p u d e łk o  opa trzo n e  być  w inno podpisem  D ra  
C ; onier.

99T H E  U H L E  W M E R “
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytku ręcznego i nożnego.

ifflr Główny Skład Komissowy na Galicye
u trzy m u je

A. GUMPLOWICZ
w Krakowie, ul. G-rodzka, 1ST. 68.

Do wynajęcia od I październ.

ii i Unia
n a  p ierw szem  p ia trze  w je d n ć j z n a jlu d n ie jszy ch  
u lic  K rakow a. — G dzie? w skaże  ad m in is tracy a  
„K raju*1. . 3546(1-2)

E
>>

.22
CG

-o
OŁ_

Med. płynny

C u k i e r  ż e l e z i s t y
(syr. fe rri oxidati H ageri) 

w edług  u lepszonej m etody Dra Hagera 
n a  n iedo k rw isto ść  i jć j  sk u tk i.

1 flaszka z łr . 1.20, p ó ł flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny  ś ro d e k  n a  cho roby  żo łąd ­

kow e. 1 flaszka  70 ct.

Maść żelezista
n a  odm rożenia. 1 p u sz k a  40 cent.

Prawdz. K ral'a Karolinenthalska

Herbata Dawida
n a  k a sz e l i słab o śc i piersiow e.

1 p aczk a  20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
na jn iezaw odn ie jazy  środek  do czysz­

czen ia  zębów .
1 flaszka  w ody do u s t 60 cent.

1 pudełko  p ro szk u  do zębów  30 ct.

Płynne mydło źeleziste
do p ręd k ieg o  leczen ia  św ieżych  ran .
1 flaszk a  1 fl. —  pół flaszki 50 cen t. 
w n a jlep szć j jak o śc i m a zaw sze n a

sk ładzie  3484(1-?)
J ó z e f  G o l d i v a a a e r  
w K rakow ie , n a  S tra d o m iu  w  dom u 

D eichesa .

W teatrze krakowskim 
w sobotę dnia 7 września 1872 r

Ł a t a  Ir. Epstein
znany magik i brzuchomowca

będzie miał zaszczyt dać 
czw arte i ostatnie magiczne, egipskie 

i chińskie przedstawienie w  3 oddzia­
łach z nowym zupełnie programem i 
brzuchomowstwo na 7 różnych głosów

pod  ty tu łe m :
Kapryśny cłiłopaic.
Cena miejsc zwyczajna. 

Początek o godzinie 7y2.
Biletów d o s ta ć  m ożna  codziennie od godziny 10 

do 12 i od 3 do 6 w kas ie  t e a t ra ln e j .
3544 (1-2).

Soeben  ersch ien : (4 
se h r  verm eh rte  Au- 
flage).

w.

aereB n r  B 'sen in... co »

,\\ung-
4  der m®'

Zu liaben in der 
Ordina,tlona-A.nstalt

fu r 3263(2-50)
G-ebelme Krarrltłioiten

(beaondera Schwdche) von
Med. Dr. Bisenz,

S ta d t ,  S in g e r s t r a s s e  12, I. S tock .

Tagliche O rdination von 1 1 — 1 U hr, und 
von 2 — 4 U hr. Auch wird durch Korres- 
pondenz b eh ande lt, und werden Medika- 

m ente besorg t. (Ohne Postnachnahm e).

Pierwsza węgiersko- jjjjj

Przestrzeń Galicyjslsa

i  m  i

galicyj. kolej żelazna.

na przestrzeni

KROŚCIENKO-USTRZYKI.
Dnia 3-go września 1872 roku otworzoną została przestrzeń Krościenko-Ustrzyki ze stacyą Ustrzyki.

T a stacya jest urządzoną do przyjmowania osób, pakunków, towarów i przesyłek pospiesznych.

ROZKŁAD JAZDY.
W kierunku do Ustrzyk. W kierunku do Przemyśla. §

Mil S t a c y e
Pociąg mieszany N r. 5

Mil S t  a c y e
Pociąg mieszany Nr. 6

godzina m inuta pora dnia godzina m inuta pora dnia M

— Przem yśl odjazd 8 34 przed poł. — U strzyki odjazd 3 5 po połudn. g

1.7 Hermanowice (przystanek) „ 8 54 tt 1.1 K rościenko „ 3 34 tl ' l

1.7 Niźankowice „ 9 10 ft 3.6 Chyrów „ 4 31 n '1

3.4 D obrom il „ 9 50 ft 4.7 Dobrom il „ 5 3 ft

4.5 Chyrów „ 10 25 ft 6.4 N iźankowice „ 5 46 ft

7.0 Krościenko „ 11 19 fl 8.1 Hermanowice (przystanek) „ 5 54 ft

8.1 U strzyki przyjazd 11 39 n 8.1 Przem yśl przyjazd 6 13 ft

Pociąg m ieszany Nr. 5 łączy  się w Przem yślu z pociągami galic. kolei K arola L u­
dwika : mieszanym Nr. 7 przychodzącym  z K rakow a i osobowym Nr. 4 przychodzą­
cym ze Lwowa.

Wiedeń, w wrześniu 1872 r.
(P rzedruku  si

Pociąg mieszany Nr. 6 łączy  się w Przem yślu z pociągami galicyjskiej kolei 
K arola L udw ika, osobowym Nr. 3 odchodzącym do Lwowa i mieszanym Nr. 8 od­
chodzącym  do K rakowa.

Od Dyrekcyi.
ę nie płaci). 3545(1-3)

BILARD UŻYWANY
z pierwszej fatorytei wrooławsłciej

z mannurowemi płytami 
i mantinelami ze sprężyn stalowych, wraz z wszelkiemi przyborami

po Resursie Mieszczańskiej w Krakowie,
jest natychmiast pod bardzo korzystnemi warunkami

cl o sprzedania. 3541 (1 -3)

Bliższa wiadom ość w handlu p. M. Dworskiego, Rynek głów ny L. 14.

Szesnaście Złotych Środków
zadziwiających cały św iat, dostarcza jedvnie nasz korrespondent p .

ANTONI- RIX,
"Wiedeń., IPraterstrasse, Nr. 16.

Fłyn złocisty,
n a d a je  w szelk im  w łosom  po u życiu  p rzez  dni ośm  w .p  m i.dój b arw y  z ło c is te j, an ie lsk ie j. — 
Ś rodek  te n  n ieb iesk i, n a jp o w ab n ie jszy , ja k i  sob ie  ty lk o  w yo b raz ić  m ożna, n ie  szkodzi b y n a j­
m niej w łosom  i d la  teg o  zas łu g u je  n a  za le tę . S ło ik  w y s ta rcz a jący  n a  3 la ta  ko sz tu je  fl. 1.48.

Brylantyna,
n ad a je  p ięk n eg o  p o ły sk u  w ąsom  i b rodzie  i p rzysp iesza  po rost. P u d e łk o  60 cent.

C. k. wył. uprzyw płyn Adonisa
u su w a za  p o ręczen iem  w y rab iacza  w 8 d n iach  w szelkie w yrzu ty  n a  tw arzy , p ieg i, p lam y
w ątro b ian e , blismy po ospie , p lam y  czerw one itd . P ien iąd ze  się zw raca , je ż e li  ś ro d ek  te n  n ie  
sk u tk u je . —  1 k a r to n  ty lk o  96 cent.

Zęby w c zy s to śc i ,  b ia łośc i ,  g ład k o śc i ,  u trzy m ać  m oże osad  n a  z ę b ac h  i niemiły z a ­
p ach  usu w a  ty lk o  je d y n y  śro d ek  w E u ro p ie , a  to c. k. w yłączn ie  uprzyw .

szkliwo z perłowej macicy do zębów.
W  trzy  m in u ty  m uszą  byó zęby za  p o ręczen iem  czysto  i lśn iąc o -b ia łe . P a c z k a  szk liw a z p e r ­

łow ej m acicy  do zębów  95 cen t. —  N iem iły  zapach  zaraz  u s ta je .

Olej ols: orzecłiowy
Antoniego Rix’a.  O le jek  ten  w y ciśn ię ty  z z ie lonych  łu p in e k  orzechow ych , p rzy c iem n ia  ja s n e  

w łosy . —  1 sło ik  25 cent. —  Oldjek różowy 1 i  cen t. 1

Balsam, na włosy,
n iezm iern ie  w ażn y  w y n alazek , zb ad an e  praw o p o ro stu  w łosów . Dr W ack e rs o h n  W Londynie  
w y n a laz ł „B alsam  n a  w ło sy 1*, k tó ry  czyni d o tychczas n iem ożliw o rzeczy , albow iem  w łosy 
p rz e s ta ją  za raz  w ypadać , lub  n a  ły sin ie  w y ra s ta ja  n a  now o, m łodzieńcom  17 ro k u  z a ra s ta  ju ż  
m ocno broda. U p rasza  się  pub liczność, by nie k ła d ła  teg o  w ynalazk u  n a  rów ni z zach w alan e- 
m i p rzez  lcrzykaczów  n a  targow iskach . —  B alsam  n a  w łosy  D ra  W a c k a ro h n ’a  w p u d e łk ach  

o ry g in a ln y ch  po z łr  2, z łr . 4 cent. 50.

KTiezrównany -w dobrooi
kęd z ie rzaw iący  ba lsam  Rix’a ;  za  p o ręczen iem  jak iek o lw iek  w łosy zam ien ia ją  się w 5 m in u ­

tach  w fa liste  kęd z io ry . —  1 sło iczek  k ęd z ierzaw iącego  b a lsam u  95 cent.

Hebanowa maść do barwienia włosów.
B arw i w o k am gnien iu  bez żadnych  p rzy rządów  każd y  w łos n a  czarno  lub  b ru n a tn o , b a rw a  

się n ie  śc ie ra  do cz terech  m iesięcy . P aczk a  w y s ta rcz a jąca  n a  6 m iesięcy  z łr. 1.10.

CeToullsa na brodę,
p o ręczo n y  środek , za  pom ocą k tó rego  n aw et m łodzieńcy  w 17 ro k u  d o sta ją  w 14 d n iach

w sp an ia ła  b rodę . P ien iąd ze  się zw raca , je ż e li  n ie  m a  sk u tk u .

Rix’a uprzyw. paryska wodla
w yw ab ia jąca  o d razu  w szelk ie  p lam y  ze w szystk ich  tk an in , a  n ie  p o zo s taw ia jąca  n ajm n ie jszego

śladu . 1 s ło ik  42 cent.
Płyn do gubienia nagniotków,

za  p o m o cą  k tó rego  m usza  z n ik n ą ć  bez  śladu  w 4 d n iach  n a g n io tk i, bó l u śm ierzy  się  z a raz .
1 p aczk a  50 cent.

Papier na gościec i dnawę.
T ru d n o  u w ierzyć , j a k  cudow nie s k u tk u je  ten  uprzyw . le k ; po d w ukro tnem  użyciu  k ażd y
chory  czu je  się zdrow ym , a  w 14 dn i zu p e łn ie  zdrow y. L e k  ten  d la  tego ta k  tan i, b y  każd y

m ógł sob ie  go n ab y ć  ła tw o . —  P a c z k a  95 ct.

Krople do zętoów,
u śm ie rza ją  w je d n e j chw ili n a jo k ro p n ie jszy  ból zębów , leczą  w szelką  cho robę zębów . —

S ło ik  60 cent.
Uprzyw. proszek odl potu,

u suw a n iezn o śn y  p o t z nóg, bardzo  ch łodzi i p rzy czy n ia  się do zdrow ia. —  P a c z k a  55 cen t.

Angielski lakier d.o skór.
W szelk ie  obuw ie zw ilżone tym  la k ie re m , p o d o b n e  je s t  do now ego lak ie ro w an eg o ; sk ó ra  

p rzez  to  g ib sza  i m ięk sza  i dw a ra z y  ta k  trw a ła . —  1 sło ik  25 cent.

Kit porcelanowy,
sp a ja  p rzedm io ty  ta k  m ocno, a  p rzy tem  je s t  n iew id z ia ln y , że m o żn a  ich  u żyw ać znow u do 

szk ła , m orsk iej p ian k i itd . —  S ło ik  30 cent.
P o w yższych  16 z ło tych  środków  d o stać  m o żna je d y n ie  ty lko  u  p a n a  " ^ 6 8

Wiedeń, P r a t e r s ł r a s s e ,  L. 16,
goręcej za lec ić  każdem u.

Antoniego Rix’a,
z w łasnego  p rz e k o n a n ia  m ożem y te  w yb o rn e  p rzedm io ty  n a j-

3361(1-12)

Ważne dla Zakładów Naukowych!

Księgarnia J. M. HimielWau’a w M o w ie
przy ulicy Floryańskiej pod L. 3 2 2 ,

poleca
n as tęp u jące  k sią żk i szko lne w łasnego  n a k ła d u  n a  ro k  szko lny  1872/73, a  m ianow icie:

W E L T E R A : Dzieje pow szechne  skrócone i n a  ję z y k  po lsk i p rze łożone p rzez  zł. ct.
Z y g m u n ta  Saw czyńsk iego . W ydanie  trzec ie , 3 części. 1872....................................  2 —

L E R C L A  W Ł A D Y S Ł A W A : G ra m a ty k a  j ę z y k a  po lsk iego  d la  u ż y tk u  szkó ł e le ­
m en ta rn y ch . W y d an ie  d rug ie  p op raw ione. K raków . 1872.................................................. —  45

M E C IIE R Z Y Ń S K I D r .:  Wypisy polskie  d la  szkó ł żeńsk ich  z n a jce ln ie jszy ch  pi-
sarzów  k ra jo w y ch  u ło żo n e . K raków . 1872........................................................................  1 80

T egoż a u to ra :  S ty l i s ty k a ,  czy li n a u k a  o b e jm u jąca  p raw id ła  dobrego  p isa n ia  do
u ż y tk u  m łodzieży  szko lnej u łożona. K raków , 1870 ........................................................—  80

T egoż a u to ;a :  H is to ry a  l i t e ra tu ry  polskiej d la  szkół. K rak ó w  1872.......................... 1 80
K E L N E R A  L . D r .:  P e d ag o g ik a  W u r y w k a c h ,  o b e jm u jąca  sp raw y  szko łyy  po ­

czątkow ej i w ychow ania dom ow ego, o p raco w an a  przez Z ygm un ta  S aw czyń­
skiego. K raków . 1872.................................................................................................................... 1 32

W Ę C L E W S K I: S łow nik  ł a c iń s k o -p o l s k i  do au to ró w  k lasy czn y ch . K raków . —
1868. W y d an ie  2gie pop raw n e  ................................................................................................... 4  —

S Z O B E R A : G r a m a ty k a  j ę z y k a  niemieckiego. T ło m aczen ie  n a  ję z y k  po lsk i przez
R e b en a . C zęść I. K raków  1870 .................................................................................................—  85

E . R E B E N : G ra m a ty k a  j ę z y k a  n iemieckiego. S k ła d n ia  i w ierszow anie. K raków .
1871. . . . ....................................................................................................................................... — 60

E . R E B E N : W ypisy niemieckie  do tło m aczen ia  n iem ieck iego  n a  p o lsk ie  i z p o l­
skiego n a  n iem ieck ie . K raków , 1872. . .  ..............................................................  1 20

Ś W IT K O W S K I: Wypisy f ra n c u z k ie  do u ż y tk u  m łodzieży  p o lsk iij  z dodatk iem
sło w n ik a  francuzko -p o lsk ieg o . W y d an ie  d ru g ie  popraw ne, K raków , 1872 . . 1 —

S IE M IE Ń S K 1 : W ieczory  pod lipą,  czyli H is to ry a  n a ro d u  po lsk iego , w ydanie 10 
zu p e łn ie  p rze ro b io n e  z dodatk iem  C hronolog ii p o lsk ić j w m arg inesach . —
K raków . 1872....................................................................................................................................  1 —

S IE M IE Ń S K I: Ody H o ra c y u s z a ,  w ydan ie  m in ia tu row e . K raków . 1869. n a  p a ­
p ie rze  w e l in o w y m ........................................................................................................................ 2 —

„ z w y c z a jn y m ........................................................................................................................ 1 50

Również Księgarnia otrzym ała na skład główny dla K rako w a:
P O K O R N E G O : Zoologia. T ło m aczen ie  n a  ję z y k  po lsk i p rzez  D ra  R zepeck iego ,

z 500 drzew ory tam i. W y d an ie  d rug ie. 1872 ...................................................................  1 40
P O K O R N E G O : Mineralogia-  T ło m aczen ie  n a  ję z y k  p o lsk i p rzez  D ra  R z ep eck ie ­

go, z k ilk u se t d rzew ory tam i. W y d an ie  2gie, 1872............................................................. —  80

Książki te po wszystkich księgarniach dostać można. 3522(1-3;
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O lb rzy m ie  k o rz y śc i, ja k ie  g ie łda  p rzynosi codzienn ie ty m , c o  W p r a -  
w n 6 m  o K i e m , b e z  u a m l ę t n o ś i c l  i t y l k o  n a  n l e -  
z a w o d n y o h  o b l l c z e n l a c ł i  o p a r c i ,  speku lacyom  g ie łdo ­
w ym  się o d d a ją , spow odow ały  n as  u czyn ić  p rzy step n ie jszem  i naszym  ziom kom  n iep rze ­
b ran e  to źródło  bogactw , d a jąc  im  w naszym  

%

Kantorze Bankowym i Giełdowym
pod sądow nie  p ro to k o ło w an ą  firm a

S. Deiches & Comp.
w Wiedniu, Schottenrlng 18 ,

spo so b n o ść , w ziaść czynny  u d z ia ł w tych  n ad e r k o rzy stn y ch  in te re sach , n ie  n a raża jac  
s ię , o ile się to  p rzew idzieć  d a ,  n a  s tra ty . •

W  k ró tk im  stosunkow o czasie is tn ien ia  naszego  k a n to ru , uda ło  się nam  po zy ­
sk a ć  liczn ą  k lie n te lę , szczegó ln ie  m iędzy  naszym i w spó łobyw ate lam i, e l  o s i ą ­
g n ą w s z y  cila ^aazyoli k o m iten tó w  rezu lta ty  
n a d e r  k o r z y s t n o ,  w yrob iliśm y sobie  opin ię  n iesk az ite ln e j p raw o śc i i
sum ienności.

O śm ieleni tym  ch lubnym  sukcesem , ja k  n iem nić j tern, że i n a d a l j a k  d o tych ­
czas w sk u te k  naszych  stosunków  z znakom itym i o sob isto śc iam i, s to jącym i n a  n a jw y ż­
szym  szczeb lu  św iata finansow ego, będziem y w s ta n ie  u d z ie lać  naszym  klien tom  
n ©  waltazówlci co do ayaltownoacl pojedyn- 
o z y o L .  a p e l t u i a i o y j  — zap raszam y  naszych  S zanow nych  w spółobyw ateli 
w ejść  w stosunki hand low e z n a m i, a  zn an a  n asza  o b ro tność  w in te re sach  bankow ych  
i g iełdow ych, d a je  szanow nym  naszym  kom iten tom  ręk o jm ie , ż o  

z n a jw ięk szą  a k u ra tn o śc ią  i szybkością  w ykonam y.

W  k o ńcu  zw racam y uw agę Szanow nej P ub liczn o śc i n a  o b ecną xxajC ^L ox*  
R o r a s y a t n ą .  Ł o n B t o l ^ o y ę  g ie łd o w a, za  pom ocą k tó ró j p rzy  odpow ie- 
dniem  postępow an iu  do w ie lok ro tnego  pom nożę ia  k ap ita łó w  w k ró tk im  czasie  d op ro ­
w adzić  m ożna, i ośw iadczam y n asza  gotow ość do u d z ie lan ia  n a  k ażd e  żąd an ie  sum ien ­
nych  i szybk ich  in form acyj w ję z y k u  polskim .
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S. Deiches i Spółka
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n a p r z e c i w l s : o  g i e ł d y

W  d ru k a rn i „ K r a ju  “ p o d  za rzą d e m  S t. G ra lic h o w s k ia g o .


